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B e z h o ło w ie
W  Polsce, jak wiadomo, aresztuje się ko­

munistów i trzyma się po więzieniach ludzi 
podejrzanych o propagandę komunistyczną- 
Ministerstwo spraw wewnętrznych wypra­
cowało nawet projekt ustawy wyjątkowej 
przeciw komunistom.

Ta głupia polityka prześladowań, która 
tylko aureolą męczeństwa otacza prześlado­
wanych w  oczach mas, tembardziej bezsen­
sowną wydać się musi wobec faktu, że ten- 
sam rząd polski, który propagandę komu­
nistyczną na małą skalę — u dołu — zwal­
cza, równocześnie ją na wielką skalę — u 
góry — popiera.

Brzmi to wprost nieprawd ipodobnie, a je­
dnak jest prawdziwe. Do tylu nieprawdopo­
dobieństw- nas rząd polski przyzwyczaił, że 
trudno się już dziwić czemukolwiek.

Faktem jest, że nasze ministerstwo spraw 
zagranicznych wykazuje w  swem postępo­
waniu służalczą wprost uległość wobec po­
selstwa sowieckiego. Kto się komunistom 
rosyjskim nie podóha, tego rząd polski wy­
dala z Polski. ;

Co więcej. Rząd polski wprost ułatwia ko­
munistom agitacyę. w Polsce. Poselstwu so­
wieckiemu udzielił .rząd polski 8 stałych 
bezpłatnych biletów wolnej jazdy kolejami 
po całej Polsce pierwszą klasą, z tego 6 Ir 
mień nych, a 2 bezimienne, opiewające na o- 
kaziciela. Zadarmo więc, za biletami, usłuż­
nie udzielonymi przez rząd polski, objeżdża­
ją całą Polskę i  rozwożą bibułę komunisty­
czną i pensye sowieckie dla działaczów ko­
munistycznych w  Polsce. Rząd polski (za 
propagandę komunistyczną daje głównym 
jej hersztom premię w postaci wolnych bi­
letów kolejowych, a równocześnie wsadza, 
do kozy małych nieboraków, którzy poszli 
na lep ich tak wydatnie przez rząd polski 
popieranej propagandy! ;

Tósamo ministerstwo spraw wewnętrz­
nych, które opracowało projekt ustawy w y­
jątkowej przeciw komunistom., musiało na 
żądanie ministerstwa spraw zagranicznych 
wydalić z Polski rosyjskich przeciwników 
komunizmu!

Czy można jeszcze dalej posunąć bezhoło­
wie?

Okazuje się, że można. Wydalono miano­
wicie Sawinkowa, Petlurę itd-, — ale były 
minister carski Sazonow, główny aranżer 
monarchistycznego spisku rosyjskiego, sie­
dzi sobie bezpiecznie w Warszawie i -prowa­
dzi swoje knowania. Dla p. Skirmunta jest 
on jeszcze zawsze ,.jewo prewoschoditie 1 - 
stwo“ , wobec niego czuje sdę p. Skirmunt 
'Wciąż jeszcze w  tej safnej pozy cyi, co nie 
gdyś za swoich petersburskich czasów.

Cała nasza polityka prowadzona jest przez 
iudzi, którzy mają tylko jeden cel przed o- 
czyma: przebłagać przyszłą, .odbudowaną, 
Potężna Rosyę za to. że Polska ośmieliła się 
hyć tak niegrzeczna i sięgnąć po niepodle- 

igły byt- Stąd ta uległość zarówno wobec Ro­

syi sowieckiej, jak wobec monarchistycz- 
nych emigrantów rosyjskich, — bo trudno 
przewidzieć/co będzie, i  kto wie, czy Leniin, 
który się już pogodził z kapitałem, nie za­
wrze wkrótce kompromisu z reakcyą. Na 
wszelki wypadek czołga się nasza polityka

zagraniczna przed widmem przyszłej potęż­
nej, imperyalistycznej Rosyi. Stąd owa uni- 
żoność wobec Czech, tej ekspozytury przy 
szłego mocarstwa rosyjskiego. Stąd wszyst­
kie błędy dyplomatyczne na szkodę intere­
sów polskich popełniane.

Temu „bałaganowi11 politycznemu należa­
łoby raz koniec położyć i  nadać jakiś zdro­
wy sens (i jakąś jednolitość całokształtowi 
naszej polityki zagranicznej i wewnętrznej.

0 sookój na granicy polsko-rosyjskiej
nad Zbruczem

(PAT). Warszawa, 19 lipca .
Pow raca jąc do n o ty  a 30 zeszłego m iesiąca m i- 

•n is te rs tw o  spraw  zagran icznych  ma zaszczyt zako ­
m un ikow ać p rzeds taw ic ie ls tw u  re p u b lik i sow iec­
k ie j, iż  oczyszczenie re jo nu  pogran icznego nad 
Zbruczem  z e lem entów  pode jrzanych  zosta ło  przez 
w ładze  a dm in is tracy jne  i  w o jskow e  ukończono. 
W  czynnościach sw o ich  w ładze te  n ie  n a tra fi ły  
n igdz ie  na pow ażne przeszkody. K ilk u  napo tka ­
n ych  s tw ie rdz iło , iż  w eszli na te ry to ry u m  po lsk ie  
z d rug ie j s tro n y  Zbrucza. N iezależnie od a kcy i po­
lic y jn e j nad Zbruczem  w ładze p o lsk ie  przep owa- 
d z iły  sw o ją  akcyę w zd łuż  g ra n icy  polsko-sowiefc- 
k ie j w  celu uczyn ien ia  n ie szko d liw ym i band ma-

jących  grasować w  pasie g ran iczn ym . Całą po­
w yższą  akcyę  rząd  p o ls k i p rzeds ięw z ią ł w  ty m  
ce lu, aby  w  drodze najene rg iczn ie jszych  n aw e t 
zarządzeń utrzymać w pasie granicznym spokój 
i  zabezpieczyć poszanow anie te ry to ry u m  sąsiadu­
jącego z Rosyą. W obec ukończone j a k c y i oczysz­
czenia te renu  ze s tro n y  po lsk ie j, m in is te rs tw o  
sp raw  zagran icznych  zapy tu je  p rze d s ta w ic ie ls tw o  
rządu  sow ieckiego, czy  tenże n ie  b y łb y  s k ło n n y  
p rzedsięw ziąć analogiczny krok po swojej stronie. 
W  razie  zasadniczo p o z y ty w n e j d ecyzy i m in is te r­
s tw o  spraw  zagran icznych  p ros i o zakom u n iko ­
w an ie , co w  ty m  w zg lędz ie  ze s tro n y  rządu  so­
w ieck iego  będzie uczyn ione .

Konferencya waszyngtońska
Całoroczne trwanie konferencyi

W itfeń . (PAT). „N e u e fr r .  Presse" donosi z L o n ­
d y n u : W edle in fo rm a e y j , D a ily  Chronicie® , ko n ­
ferencya w aszyngtońska  p ó trw a  k ilk a  tyg o d n i i  o- 
be jm ie  jed vn ie  sprawę rozb ro jen ia  f lo t  p ięc iu  w ie l­
k ic h  m ocarstw , oraz p lan  zasad p o li ty k i na Dale­
k im  W scbodz e. Następna kon fe rencya  w przyszłym 
roku zajm ie się spraw ą now ej k o a lic y i pańs tw  d la  
Dalekiego W schodu, oraz spraw ą ro zb ro je ń  na 
lądzie.

0 rozbrojenie na lądzie 
Waszyngton. (PAT). Hughes zw o ła ł na pon iedz ia ­

łe k  p lenarne posiedzenie ko n fe re n cy i. Na posiedze­
n iu  tem  B ria n d  p rzedstaw i fra ncu sk i p u n k t w idze ­
n ia  na sprawę rozb ro jeń  na lądzie . ^

Tok obrad konferencyi 
Waszyngton. (PAT). P ierw sza kom isya  delegacyi 

d z iew ięc iu  państw  rozpoczn ie  w  c iągu dn ia  ju trz e j­
szego dyskusyę  nad kw e s tyą  W schodu. W  pon ie­
dz ia łek  odbędzie się pub liczne  posiedzenie. Po­
tw ie rd za  się, że B riand  na tem posiedzeniu  p rzed­
ło ż y  s tanow isko  F ra n c y i w  sp raw ie  zb ro jeń  na 
m orzu  i na lądzie . M arsza łek Foch będz e p raw do ­
podobn ie  uczes tn iczy ł w  tem  posiedzeniu,

Anglia wstrzymuje budowy okrętów
Lesfield. (P A T  Radio). A d m ira lic ya  angieslka za­

przesta ła  b u d o w y  4 now ych  d readnougthów , sto­
sując się do zasady am erykańsk ie j ro zb ro jen ia  m or­
skiego. G dyby  jednakże  m ocarstw a n ie  p rzep row a­
d z iły  odnośnej u chw a ły , p rzy  s iąp i się do b udow y 
tych  o k rę tó w  po pew nym  te rm in ie . Koszta b ud o w y  
wynoszą 32 m ilio n y  fu n tó w  szteil.

ttpozycya Chin 
Paryż. (PAT). Chiny zajęły stanowisko opozy­

cyjne wobec ewentualności odnowienia przymierza 
angielsko-japońskiego.

Japonia przyjmuje żądania Chin
Londyn. (PAT). Admirał Kato zakomunikowały że 

Japon ia  p rzy ję ła  p opozycye  ch ińsk ie  za podstawę 
do rozw ażan ia  na  w spó lne j ko m isy i.

Co będzie z łodziami podwodnemi i aeroplanami?
Londyn. (PAT). B iu ro  Reutera d ow iadu je  się 

z W aszyng tonu , iż  nastąp iło  w y ja śn ien ie  W ie lk ie j 
B ry ta n ii co do ło d z i p odw odnych  i  co do b ron i 
n apow ie trzne j. A n g lia  n ie  je s t zdan ia , b y  b ro ń  
napow ie trzna  m ogła zastąp ić m iejsce w ie lk ic h  o k rę ­
tó w  b o jo w ych  w  w o jn ie  m orsk ie j. B roń  napo­
w ie trz n a  za jm u je  w  w o jn ie  specyalne s tanow isko . 
N aw et rzucan ie  bom b na m iasta m og łoby  być  uza­
sadnione, pon iew aż przez to  może być w y w a rty  
nac isk  na rząd y  n ie p rzy ja c ie lsk ie . N a tom iast łodz ie  
podw odne, zdaniem  A n g lii, n ie  są n iczem  innem , 
ja k  ty lk o  narzędziem  m ord u , p tm iew aż n ie  mogą 
one w yw rze ć  tak iego  s k u tk u  na lu d z i i  rząd y , ja k  
a ta k i p ow ie trzn e  na m iasta.

Jak  da le j donoszą z W aszyng tonu , Japon ia  za­
żąda f lo ty ,  k tó ra  p rze k ro czy  ro zm ia ry  nakreślone 
przez sekretarza Hughesa w  p ropozycyach  ro zb ro ­
jen ia . A d m ira ł K o to  don iós ł don iós ł p rzeds taw ic ie ­
lom  prasy, iż Japonia z uw a g i na po łożen ie  geo­
g ra ficzne  uw aża  za wskazane u trz y m y w a n ie  f lo ty  
p rzekracza jące j n ieco 60 proc. n a jw ię kszych  f l o t  
O krę tam i p rzeznaczonym i ty lk o  do o b ro ny , m usi 
n aw e t z b liż yć  się do ro zm ia ró w  f lo t  w iększych . 
A d m ira ł K o to . ośw iadczy ł da le j, że okreś len ie  „o - 
k ię t  o b ro n n y " n ie  odnosi się da ło d z i podw odnych . 
Co do k w e s ty i ło d z i podw odnych  n ie  m oże Kato 
w y ra z ić  o p in ii, zan im  n ie  będzie m ia ł sposobności 
zbadania p ro p o zycy i W ie lk ie j B ry ta n ii.  Ze s trony  
ang ie lsk ie j w  W aszyngtonife odm ówiono zajęcia 
s tanow iska  aż do zm iany  w  p ropozycyach  ame­
ryk a ń s k ic h , żądanej p rzez Japonię.

Sesya Rady Ligi Narodów
Gdańsk, (PAT). Biuro prasowe senatu gdań­

skiego komunikuję, że następna sesya Rady Ligi. 
Narodów odbędzie się w Genewie dnia 12 sty- 
czn a roku przyszłego. Na sesyi tej ponownie 
będą rozważane sprawy gdańskie.
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Projekty p. Michalskiego a ich wynik
Niespełna dwa miesiące p. Michalski piastu* 

je teskę skarbu. Nominację jego przyjęto z uczu* 
ciem ulgi; ogólna panowała nadzieja, ae po bez* 
‘•/juncści p. Steczkowskiego nastąpi era czynów, 
która wyprowadzi finanse polskie z bagna, w ja­
kie (papawedna ministrowie skarbu je wpędzili- 
P. Miciiailskl pod jednym względem nie zawiódł 
pokładanych w nim nadziei: zapowiedział i
wirdósł Istotni© do Sejmu szereg projektów, któ* 
re cbok zarządzeń administracyjnych, ujętych 
w ogólniik „oszczędność", miały napełnić skarb 
Piaamwa i postawić walutę na nogi.

Z całego bukietu. projektów p. Michalskiegc 
tylko dwa p«wybrały konkretną postać przędło* 
żeń rajdowych, -mianowicie projekt daniny pań*

- stekowej i projekt, Eawacrający w  10 artykułach 
sizereg pęłnomooaictw dla ministra skarbu..Z.ar* 
tyku! ów tych głośne się stały dwa: jeden, który 
pod - pozorem przedłużenia czasu pracy o 2 go* 
diziny był jawnym zamachem ha ośmiogodzinny 
czas pracy i drugi, który ograniczał władzę Saj* 
mu'w robieniu wydatków, 'robiąc to zależ nom od 
zgody ministra skarbu. Jak wiadomo, żaden- z 
tych projektów nie stał się dotąd ustawą. Projekt 
o daninie został dopiero uchwalony w zarysach 
w pcdkomiłyi; po zredagowaniu go musi jeszoze 
przejść przed obrady pełnej komisyi skarbowe* 
budżetowej, a potom dopiero wejdzie na p-lemum 
Sejmu.

Już w czasie obrad w podkomisyi okazało się,
że z pierwotnego projefct-u p. Michalskiego pozo* 
stał zaledwie cień. Okazało się-, Be prejefct był 
robiony na kolanie, że woale nie róż tpczkował 
ani między dzielnicami, ani między sferami spo* 
łeczeństwa, że, patrząc tylko w końcowy wyniik, 
nie przemyślał niaid' rozłażeniem daniny w spo* 
sób, odpowiadający słuszności i możności jej aa* 
płaty. Podkomisya zadała sobie wiele truidu i, 
co iw takij sprawie jest naturalnemu atwoirzyłą 
dzieło kompromisowe, co było tembardiajej rwsfea 
ranę, że wśród posłów panowała tendeneya prze* 
rzucenia głównego 'Giężaru na innych. Z racyi 
prac podkomisyi spotkała się ona. , a w szcae* 
gól-o ści jej przewo dniczący pos. tow. Djamand 
z zarzutem przewlekania ozy nawet chęci uda* 
remniemia daniny. Naiwny (to zarzut! Jeżeli się 
zważy, że podikomisyi nie dostarczył rząd nawet 
materyałów statystycznych, że raf er en t poseł 
Wierzbicki musiał własnym przemysłem mato* 
ryały te wydobywać, dalej, że specyalnie pos. 
Diamand propagował poważne podwyższenie e* 
fektu daniny przez ostemplowanie i potrącanie 
20 procent wartości banknotów połstkueh, —  nie 
można na saryo traktować zarzutów, jakie z roz* 
maitych zapewne poczciwych, ale w sprawach 
finansowych iraiwnych, sitron hojnie rzucano.

Obecnie przyszła na tapet druga sprawa: pro* 
jekt naprawy goeąicdarki finansowej, nazwany 
„dziesięciu przykazaniami" p. Michalskiego. Już 
p-rzy obradach nad pierwisizym z brzegu antyku* 
łem okazało się, że wszystkie w komisyi iskarbo* 
wo*bu dżetowej repretóeftitowaine stronnictwa: en* 
•decy, ludowcy, socyaliści, idubanowczycy itd. nie 
chcą łykać na ślepo z zastawionego przez p. Mi* 
chalskiego półmisku. Ograniczenie prawa Sejmu 
w uchwaleniu potrzebnych jego zdaniem wydia* 
tków jest zniweczeniem kardynalnego prawa cia 
ła ustawodawiozegó: prawa, inieyatywy. Gdyby 
Sejm przy każdym wydatku musiał pierwej za* 
sięgać zgody ministra skarbu, ®eszedłby do roli 
wyłącznie ciała kontrolnego, a i to przecież by* 
toby iluzoryeznem wobec faktu, że zamknięcia 
rachunkowe — a tylko na ich podstawie można 
kontrolę przeprowadzić — z reguły przedkłada 
się w parę lat po zrobieniu wydatków.

P. Michalski w komisyi obstawał przy pełno* 
mocnictiwie, pc.wolując się na przykład Czech, 
gdzie ministrowi skarbu Itaisiziinawj udz-ielo.no 
szerokich peluo-pi-oictnictw. Zapomina tylko p. Mi* 
chalski, że działo się to w r. 1919, w pierwszych 
miesiącach powstania państwa czeskiego, kiedy 
wogóle nie było- uparzi? dk otwun y c h finansów j 
trzeba było improiwieoiwać. W Polsce jesteśmy 
w ezWartym gołku niezawisłości; .przefrzymaliś* 
my już pół tuzina ministrów skarbu i dotąd, je* 
żeli finanse nasze nie są stabilizowano, wina 
Hipada w równej przynajmniej części na rząd i 
na Sejm. Zresztą przykład z ip. Rasztoiem nie mb* 
że być zachęcającym z tego powodu, że i jego 
urzędowanie zakończyło się — fiaskiem.

W rezultacie ze wszystkich projektów p. Mi* 
chatek i-ego jest dotąd więcej dymu niż ognia i 
niewiadomo, kiedy wydadzą owoce, tj. staną się 
ustawą. Nie wystarczy, jak się okazało, krzy* 
cżeć i pozować na „zbawcę ojczyzny", lecz trzeba 
także trochę wiedzy fachowej i nie należy liiozyć 
na to, ż© Sejm na tem się n,ie pczna. Nasz Sejm 
nje posiada wprawdzie zbyt wielu specya,listów, 
ale tychikilku którzy tam zasiadają nie dało

się ani steroryzować „demonstracjami" różnych 
zrzeszeń, ani groźbami p. Michalskiego. Nare* 
szcie, co sdę słanie, gdy danima zostanie uchwfi* 
łona? Przyniesie ona najwyżej 90—100 m liardów 
tj. tyle, He wynosi tegoroczny deficyt. A -co bę* 
dizie z 200*miliardowym długiem w P. K. K. P., 
co z koniecznemi inwestycjami, co z nie wątpi i* 
wym deficytem w raku przyszłym? Przecież co 
raku 'daniny uchwalać nie można, a oszczędno*

ści w rodzaju kasowania automobili i zwalnia* 
®ia po kilku urzędników niie wyrównają bra* 
ków.

Chwalcy p. Michalskiego jemu przypisują za* 
sługę podniesienia się kursu maiki. Wprawdzie 
ta. zwyżka jest minimalna (w. Zurychu z 9 na 15 
centymów za 100 marek) i raczej negatywna, bo 
głównie objawiająca się w spadku waluty obcej, 
ale przyjmijmy, że to jest zasługa p. Michalskie* 
go i — na tem koniec. Wielkich sukcesów dwu* 
miesięczna blisko działalność p. Michalskiego 
nie wykazuje.

J L

Akt trzeci
Konfemtcya pokojowa w Hadze, zwołana z

inieyatywy cara Mikołaja II, imała w swem za-v 
łożeniu za cel uniemotżliwić wojny w ten sposób 
że kweslye sporne między państwami miały być 
poddane pod orzeczenie sądu rozjemczego, Kon­
ferencja haska wydała bardzo mierny rezultat, 
głównie z powodu Niemiec, które chcią-iy z pod 
kompetencji sądów rozjemczych wyłączyć takie 
spory, w których w grę wchodziły interesy ży­
wotne albo honor państwa. Ponieważ pod te wy­
jątki można wszystko, co kto chce podciągnąć, 
konferencya zakończyła się ustanowieniem try­
bunału międzynarodowego z siedzibą w Hadze, 
który miał rozstrzygać tylko w tym wypadku, 
Jeżeit dwa państwa Ba podstawie' zawartej umo­
wy usnąły jego kompetencyę.

Na Siedzibę tego trybunału międzynarodowe­
go wybudowano z ofiary Carnegiago wspaniały 
pałac, jednakowoż istnienie trybunału i pałacu 
nie przeszkodziło ani wybuchowi wojny rosyj­
sko-japońskiej w lutym 190-4, ani wybuchowi 
wojny światowej 1 sierpnia 1914 r. Ironia losu 
zrządziła, że w obu tych wojnach główną rolę 
odegrała tasama Rosya, której władca dał inU 
cyatywę do awołania konferencyi pokojowej. — 
Okazało się, że to, co dyplomacya nazywała „o- 
statnią ra.cyą“, nie dało się aałatwić przez sę­
dziów, tylko przez wylanie morza krwi; Ż3 stara 
nieludzka zasada bis-markowska o „krwi i żela­
zie, które decydują ó losie narodów", mimo rze­
komych postępów cywilizacyi zachowała stwe 
znaczenie.

Z krwawej pjtoeśzło czteroletniej kąpieli na­
rody wyszły — zwycięzcy i zwyciężeni — osła­
bień e, ale nie nauczone. Kto myślał, że po stra­
sznych przejściach lat 1914—1918 narodom woj- 
na obrzydnie, omylili srę gruntownie. Już po za­
warciu pokoju w maju 1919 mieliśmy wojny w 
różnych częściach świata, jednakowoż były one 
•drobnostką w porównaniu z tem, co jeszeme na 
ludzkość czaka. Oto na‘ widowni pojawiła się i 
nie ustąpiła dotąd groźba wojny amerykańsko- 
japońskiej, która nie mogłaby być zlakałfcońa- 
ną lecz objęłaby cały świat.

I  tu zaczyna się akt trzeci ^zapoczątkowany 
konferencyą waszyngtońską. Konferencya ta jest 
wynikiem nieuumania przez kongres amerykań­
ski, po klęsce Wilsona, traktatu wersalskiego i 
związanego z nim utworzenia Ligi narodów, w 
której Ameryka nie bierze udziału. Prezydent 
Harding uprzedza wypadki, które opinia polity­
czna czna świata uznaje za nieuniknidna, mia- 
nou. itci-e konsekwencje rywalizacji między Ame­
ryką a Japonią o przewagę na Oceanie Spokoj* 
nym. Harding, jak wiadomo, wyszedł z wybo­
rów jako reprezentant partyi republikańskiej, 
która od czasu prezydentury Mac Kinleya ucho­

dzi za. imperyalistyczną. W myśl tego niepisa­
nego programu partyjnego republikanie dążą do 
rozŁizeraeiiia wpływu amerykańskiego (mówi się 
o wpływie handlowym a myśli Się o politycz­
nym) w Chinach i we wschodniej Syberyi, ale i 
tu 1 tam spotykają się -z ciężką konkurencyą ja­
pońską.

Rozprawa z Japonią jest dla Ameryki tam nie­
bezpieczniejszą w przyszłości, że dotąd Japonia 
ma sojusz z Anglią. N kt nie wierzy wprawdiie, 
aby w razie konfliktu Anglia miała wystąpić 
Czynnie pi&aeiW Ameryce, a to ze względu ha 
wspólność rasową i językową oraiz.ze względu 
na spór dominiów, głównie Kanady; w każdym 
razie istnienie tego przymierza jest dla Ameryki 
iiamiei iem obrazy i jednym z celów konf rencyi 
jest stw orzenie takiej sytuacyi, żeby to przymie­
rze nie mogło praktycznie wejść w zastosowanie. 
Zrobić to, zdantom Hard uga, naj.atwłej przez o- 
gra-niczenię zbrojeń morskich w tej formie, żeby 
niejako stkontyngentować ilość i uzbrojenie o- 
Irętów głównych móicarstw i.nteresową.nvch: 
Ameryki, Anglii i Japonii tak, żeby żadiie pań­
stwo ńie miało takiej przewagi, która. Zachęca­
łaby je do wojny z szansami powodzenia.

Czy projekt, ten ma widoki powodzenia? W 
pierwszej chwili pod wrażeniem wystąpienia se- 
kretąnza stanu Hughesa zdawało się, że wiszyst- 
Kie na konferencyi reprezentowane ■- eństwa 
przyjmą projekt ograniczenia zbrojeń. Przyszła 
jednak refleksja i jedno państwo zaczęło się o- 
glydąć n.a drugie, Francya byłaby golową 
broić się, gdyby Ameryka i Anglia zawarły' z nią 
formalny sojusz, gwarantujący jaj bezpieczeń­
stwo wobec Niemiec; Anglia także zgodziłaby 
się pod warunkiem, żaby jej przewaga ńa mo­
rzu nie doznała szwanku i żeby tradycyjny jej 
wpływ w połudn.owych Ch nach nie został u- 
śzoziuplony; Japonia przyję aby propozycyę, gdy 
by mogła utrzymać sojusz z Anglią jako gwa- 
raucyę, że Ameryka wobec tego nie sprowokuje 
■wojny.

Jak widzimy, są to wa.runki tak rozbieżne, że 
trudno będzie je sprowadzić pod wspólny mia- 
now-nik. Interesa tych państw, to znaczy inte- 
resa ich kaipitaju przemyslówigo i handlowego, 
są w tej i dalekiej jeszcze chwili trudne do po- 
godizania. o ile wogóle można, mówić o zgdzie tj. 
o „usunięcie kon.ku.rencyi, będącej przecież pod­
stawą wsr/elk iego rochu handlowego. I dlatego 
konferencya spotyka się z coraz większym scep­
tycyzmem i juiż odzywają się głosy, prorokujące 
jej takieam wynik, co konferencyi haskiej. Jeże­
li do tego dojdzie, nastąpi po obecnym akcie 
(trzecim akt czwarty, który będzie się rozgrywał 
w mniej idylicznych warunkach, bo wśród żni­
wa śmierci i pożogi ogromnych obsra rów.

Prusy Wschodnie
Pomysł autonomicznego państwa 

wolnem
Wschodnie Prusy, utraciwszy na rzecz Polski 

mały skrawek pod Działdowem ora® na rzecz 
entemty, względnie Ligi Narodów okręg kłaj? 
pedzki — o nitro;(strzygniętym dotąd losie — 
pozyskały natomiast część dawniejszych Prus 
Zachodnich, która nie weszła w skład polskiego 
Pomorza.

Łącznie obejmują obecnie zwyż 38 tysięcy ki­
lometrów kwadratowych przestrzeni przy 
2,228.421 mieszkańcach.

Kraj ten, odseparowany jest dziś od Niemiec 
korytarzem pomorskim. Ale gbmiej jeszcze dzie­
li go od Berlina i centralnego rządu niemieckie­
go to, żo tu znajduje się matecznik najdalej idą­
cej reakcyi pruskiej. Dlatego też wśród burżya- 
zyi, a zwląsacira „żubrów" wsc.hodnio-prmkich 
panuje najżywsze oburzenie na nowe porządki

i okręg Kłajpedy
Batockiego — Kłajpeda chce być 
miastem
i nowe nię-wilhelmowe rządy.

Na tern tle zarysował się i pewien separatyzm 
wschodu io-pruski w stosunku do Rzeszy Nie­
mieckiej.

Ciekawy szczegół w tej mierze podaje książka 
Karola Fischera p. t. „Das ostpreussische Pro­
blem" (zagadnienie wschodnio-prnskie). ■ »

Ostatnim prezesem naczelnym Prus Wscho­
dnich przed przewrotem był P- Tortilowicz vmi 
Bak-cfei-Trfebe) który w ciągu wojny piastował 
był urząd naczelnego komisarza aprowizacyi w 
Berlinie. Otóż w głowie tego pana Batockiego 
?rpd;z 1 się był plan, ażeby Prusy Wschodnie od­
dzielić od Rzeszy Niemiecki-.j i  związać z Polską 
w ten sposób, iżby z Prus Wschodnich, potok to­
go Pomorza i Poznańskiego wytworzyć jakieś 
autonomiczne państwo.
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Rozumie się, w p. Batockim — pruskim jun- 
krze — nie odezwała się choćby podświadomie 
l  rew polska. P. Fischer, choć zwie ten plan fan­
tastycznym, tembardzLej, ze jak się z docinkami 
wyraża, z 'Polakami nie można wogóle marzyć
0 lepszych stosunkach (p. Fischer nie mówi, co 
Niemcy wyprawiają z ruchliwszymi Polakami 
na terenach poplob scytowych w Kwidzyńskiem
1 na Mazurach!) nie kwestyonuje przynajmniej 
wschodnio-pruskiego patryotyzmu- byłego szefa 
prowincyi.. Nie wyjaśnia jednak bliżej jego po­
budek. Czy właśnie jego pomysł nie był dalszym 
etapem po wista'ego separatyzmu, i nie był ze 
Strony pewnej grupy szukaniem poiza kordonem 
polskim również malkontentów separatystów — 
endeckiego pochodzenia, z któremi mimo braku 
pokrewieństwa plemion, istniałaby „\\ahlver- 
wandschaft" — pokrewieństwo z w'ybo^. na tle 
reakcyjności? Czy grała tu rolę rachuba, żę do­
pływ Niemców z Plus Wschodnich podtrzyma 
pozycyę Niemców w Poznański em i na Pomo­
rem? P. Fischer pozostawia niewyjaśnioną za­
gadkę.

W każdym razie p. vón fiatockieimu musiało 
być przykro, że na opróżnionem przez .niego 
miejscu zasiadł był August W Inn i g — podów­
czas jeszcze socyalista-większościowy, niegdyś 
murarz, który własną usilną pracą zdobył so­
bie wykształcenie. Inna rzecz, że zaWiódł on 
swoją partyę na punkcie charakteru, gdyż pod­
czas reakcyjnego zamachu Kappa zeszedł się 
był z Rappowcami, za co z os ta? z partyi wyklu­
czony.

Autor książeczki, o której mowa, pisze tylko: 
p. von Batocki nie rozstał się dotychczas jeszcze 
kompletnie swoją ideą odłączenia, która i 
dziś zapewne posiada zwolenników. Przeważa­
jąca natomiast większość w Prusiech Wscho­
dnich trzyma się Rzeszy.

Odrębne, jak wskazywaliśmy, terytoryum 
tworzy wydzielony z Prus okręg kłajpedzki.

P. T. Komarnicki w miesięczniku „Wschód 
Polski11 pisze: „Ze wszystkich strat terytoryal- 
nych, jakie Niemcy ponieśli w wyniku wojny 
światowej, stosunkowo najmniej odczuta była 
przez nich, przynajmniej w początku, strata 
Kłajpedy. Wyjaśnia się to w znacznym stopniu 
niezmiernie słabym stopniem gospodarczego 
związania Kłajpedy z reisatą Prus Wschodnich. 
Wskutek konkurencyi Królewca i Ty lży, która
zabijała rozwój portu kłajp?d akii ego, przede- 

wszystkiem w zakresie przemysłu drzewnego, 
Kłajpeda odgrywała nader znikomą rolę w o- 
gólnym bilansie handlowym Prus Wschodnich".

Rozumie się Kłajpedę (po niepuecku Memel) 
oczekuje inny los, o ile stanie się ona portem ca* 
lego dorzecza Niemna. Najsilniejszą organizacyę 
tworzy tam t. a. „Deutsch-litauischer Hsimats- 
bund" (Niemiooko-litiewiSki związek ojczysty) 
•Składający się z Niemców i zgermanizowanycli 
Litwinów.

Związek t?n popiera myśl utworzenia wolne­
go miasta, względnie państewka Memellandu, a 
zastrzega się przieciw włączeniu do Litwy ko­
wieńskiej.

W tym duchu na ręce komisarza (Francuza)

A P B Ż Ó D“

p. Pestine — złożyli przedstawiciele licznych u- 
jftupowań Kłajpedy deklffracyg, której zasadni­
cza postulaty brzmią: Prosimy o natychmia­
stowe proklamowanie Kłajpedy wolnem mia­
stem pod ochroną jednego z państw ententy.

Nie chcemy być wcieleni pod względem poli­
tycznym ani do Litwy ani do Polski, podkreśla­
my jdnak całkowitą naszą gotowość do zawar­
cia traktatów handlowych ze wszystkimi sąsia­
dującymi z nami krajami...

W tym celu jest niezbędne stworzenie wolne­
go portu z wolnym obwodem z odpowiedniemi 
przy] egl ościami,

„Wschód Polski" przytacza jeden charakte­
rystyczny moment: Oto ws&echniemiecka „Deu­
tsche Tagesaeiitung" nawołuje Kłajpedzian, aże­
by Litwie kowieńskiej, która dopomina się o 
ich terytoryum, poczynili jak najdalej idące u- 
stępstwa i nie rozdrażniali wzajemnych stosun­
ków.

„Niie mamy najmniejszego powodu — pisał 
ów dziennik — s ta w a n ia  w p a p rz e k  In te re s o m  
z a p rz y ja ź n io n e j z n a m i L i tw y .  Litwa potrzebuje 
portu klajpedskiego, jako portu wywozowego..."

Organ wszechniemieoki podkreśla nawet wa­
żne dla Niemiec wizględy ekonomiczne ażeby Li- 
twa kowińska mogła jak najdogodniej z tego 
portu korzystać.

Ponieważ wywóz produktów litewskich do 
Niemiec i wogóle cały wzajemny obrót gospo­
darczy zyskują na znaczeniu z dnia na dzień, 
mają Niemcy pewien interes w tem, aby poczy­
nić Litwie Wszelkie możliwe udogodnienia".

Wprawdzie wystąpienie „D . Tageszieltung" 
jest dość odosobnione, daje • ono jednak miarę, 
jak dalece wszechniomcy dbają o-kaptowianie so 
bic Litwinów', jeżeli na tym terenie spornym nie 
podjudzają, lecz przeciwnie starają się mitygo­
wać swo‘ch rodaków.

Tymczasem los Kłajpedy obchodzi nie tylko 
Litwę kowieńską, ais w równym stopniu i pol­
ską Litwę. Jest to Gdańsk dla ziem ąadniemeń- 
skich.

Lekarz chorób skórnych iwenerycznych

Dr Mieczysław Kapllcki
ordynują od 5— 8, ul. Andrzeja Potockiego 2.

WysprzedaiU!
Spółka handlowa Związku Ziemian

d z ia ł b ław a tny
przy ulicy Krupniczej L. 9, I p.

sprzedaje od godz. 9 — 13 d la  cz ło n ków  po znacznie 
zn iżonych  cenach to w a ry : brawatne, b s c ik i lu ksu ­
sowe i robocze itp . —  Z o kazy i te j mogą k o rz y ­
stać ró w n ie ż  P. T. K u pcy , konsum y p ryw a tn e , 
p rzedsięb io rs tw a  oraz P. T. Publiczność przez czas 

czterech tygodn i.

Burgenland
„Burgenland", owa graniczna kraina na za- 

chodjaie Węgier, którą traktatami parysklemi 
przyznano Austryi, a którą teraz Austryiacy na­
reszcie zajmują, ciągnie się od Dunaju na pół­
nocy aż po rzekę Murę na południu jako pas 
ziemi 180 km długi a przeciętnie 70 km szeroki; 
jestto więc kraina niemal tak duża, jak ‘potowa 
Małopolski 'zachodniej. Miedzy Burgenland a 
Austryą żadnej • granicy naturalnej niema. Te sa­
me niizkie odnóża Alp, które wypełniaj^ wscho­
dnia powiaty Styryi oraz Dolnej Austryi, ciągną 
się także i w głąb Burgenlandu, gdzieniegdzie 
jeszcze sięgayo prawie 900 m wysokości, jak u 
ras odnóża Beskidów koło Myślenic. Na leśnych 
szczytach tych wzgórz często widnieją stare , 
zamki lub zwaliska zamkóiw, od których kraj ma. 
nazwę. U stóp tych gór jednakże już się rozpo­
czyna równa jak stół •nizina węgierska, zielona 
ale bezdrzewna. Głównymi ziemiopłodami Bur- 
genlandu są pszenica i jęczmień; są jednak na 
południu także winnice, a na północy cukro- 
<v nie. Z płodów kopalnych jest tylko trochę wę­
gla brunatnego, który już przed wojną do Wie­
dnia wywożono. Miasta są małe; stolica, O eden- 
burg (po węgiersku Sopran) ma 34.000 miesz­
kańców. W Oedenibufgu przerabia się nieco weł­
ny, pozatem przemysł fabryczny nie istnieje. Na * 
północy częściowo tylko osuszone bagna na 
wschód od płytkiego, słonego jeziora Neusiedler- 
see są bardzo słabo zaludnione; przciętnie zaś 
w Burgęnlandtziie żyje 70 do 75 mieszkańców na 
kilometrze kwadratowym, ogółem więc ludność 
wynosi coś około 900.000 dusz. Ogromną więk­
szość włościan i mieszczan od wielu stuleci sta­
nowią Niemcy; na południki tiu i ówdzie są wło­
ski słoweńskie, Węgrów' zaś poza żandarmami 
prawie niema.

Dla Austryi, poza wyzwoleniem znacznej ilo­
ści •Niemców iz pad obcego panowania, główne 
znaczenie przyłączenia Burgenlandu leży w tem, 
że rolnicze te obszary, tak bliskie Wiednia, uła­
twiać będą aprowizacyę stolicy, tak bardzo w o- 
becnych warunkach utrudnioną. Węgry zaś nic 
nie tracą, coby im potrzebne było. Zboża i cukru, 
wina i węgla brunatnego mają stokroć -więcej 
gdzieindziej. Jasna rzecz, że jeżeli Austryi ode­
brano wszelkie prowineye innoplemien-nę, to na­
leżało jej wzamian przygnać jej własny obszar 
etnograficzny możliwie w całości. W  sprawie 
Burgenlandu więc uchwała paryskiej konferen- 
cyi pokojowej była najzupełniej słuszna. Niesłu­
szne było tylko zwlekanie z wykonaniem tej u- , 
chwały, przez co ludność narażono na grabież i 

\ okrucieństwa; niesłuszna była dotychczasowa 
pobłażliwość mocarstw wobec złośliwego oporu 
rozwydrzonych, dzikich monarchistów węgier- 
isikiich — tych samych Proliay‘ów i Heijjas‘óW‘, 
którzy się w historji mięidzyna,rodowego ruchu 
robot n: czego tak krWawo zapisali jaki^kr.ci so- 
cyalistów na Węgrzech. w g .
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Profesor Toll 
i burmistrz Schmidt
— Na rozwój mowy człowieka musimy się za* 

patrywać takt jak na rozwój mowy dziecka, Nie- 
uczymy go zupełnie, a taki malec wykrztusza ja­
kieś określenia z siebie i poczyna po swojemu na 
zywać. Tak samo było z człowiekiem pierwo­
tnym, w okresie, gdy poazął sobie przyswajać 
wyrazy i określać przedmioty. O naprzykład we­
źmy pod uwagę: Dlaczego obraz nazywa się o- 
braz, a nie inaczej. Otóż, mój drogi, obserwuj 
niemowlę. Pokaż mu obrazek. Wyciągnie zaraa 
rączęta, chce obrazek dostać, a z gardła wydzie­
ra się bezwiednie okrzyk zachwytu i radości 
„o!“. Połączywszy to, co wymawia, z tem co chce 
uczynić, będziemy mieli początkowo słowo zło­
żone „a,brać", z czego zupęne naturalnie łjjo- 
gla powstać nazwa „obraz". W ton sam sposób 
można przeprowadzić powstawanie innych wy­
razów. Naprzykład „ogień". „0“ jest pierwszym 
wydarciem się* zgrozy, „ogień  ̂ jest czynnością, 
iktóra wykony wa ogień. „O-giń", było to określe­
niem, że do ognia wrzucano początkowo coś gro* 
źnego na zagładę, z czego następnie powstał wy­
raz „ogień".

Burmistrz Schmidt uśmiecha się zlekka:
— Mój kochany! Mnie się to  doprawdy wydaje

takie śmieszne, i nienaturalnie,, że nie warto się 
nadal zastanawiać.

— Ależ Will, to są tylko hipotezy!
Schmidt jest wywodami profesora rozbawio­

ny. Idą do nlieszkania majstra wałkując hipote­
zy etymologiczne w dalszym ciągu. I majster 
Schmidt jest po części etymologiem. Objaśnia na 
swój sposób powstanie nazwy psa. Otóż gdy nasz 
praojciec — mówi z miną na pół poważną — zo­
baczył po raz pierwszy psa, bardzo się (Zadziwili 
i wyrwało mu się pod nosem: „Phi, phi, co to 
jest?" I nazwał psa pisiem. Gdy Niemca pies zo­
baczył począł szczekać: „hu! hu! hu!" i stąd psa 
nazwał „hund“. ł

Profesor Toll rozpatru j o to bardzo poważnie. — 
Bardzo możliwe, że tak mogło być, aie podobnie 
mogło powstać określenie, „zimno"; zima, zie­
mia. Człowiek marzł w zimie, krzywił się i ,zę* 
bami trząsł: „z,i... zi,..“ Stąid nazwał to, co od* 
czuwa izdmnem, czas w którym się odbyiwa zimą, 
a przypuszczając, że zimno idzie z głębi ziemi, to 
na ozem stał „ziemią". Niemiec nazwał „kałt", 
bo wypowiadał ,.ka... ka... ka...“ paitnząc na zie* 
ir,ię, skąd według jego mniemania uimino szło, 
krzywił usta „e...e.,.“ i stąd ziemię nazwał „Brdę"

Burmistrz śmieje się do łez. Nie powstrzymuje 
to jednakże zacnego profesora, który w dalszym 
ciągu udowadnia: „wiater" powstał od wichru, 
od szumu lasu podazas wichru „wi... wity." Na­
zwa Wisły podobnie od pędu wody, tak. jak 
chłop pogania kon ,e czy woły: „wi.. wio... wis­
ta..." Stąd Wisła, woda. Wapno prawdopdobniie 
od niemieckiego „Wasser", z dodaniem „piąć, bu­

dować". A  więc: „wa“, dal oj „pnić, pnieć", czyli 
iwapmieć, wkońcu wapno.

Burmistrz nalał do kielichów staropolski 
miód, trącili się kielichami i pełen wesołości 
mówi do profesora.

— Mój kochany. Powiedz mi z cizego wobec 
tego powstało stawo „noga". Ja ci zaraz w twój 
sposób udowodnię. Otóż, gdy pierwsi nasi sło­
wiańscy praojcowie poraź pierwszy się posprze­
czali, jeden drugiego trącał gniewnie nogą i 
mówił:

— No... no... posuń się, bo cię kopnę. Stąd no­
go, kopać i tym podobne głupstwa, któremi usi­
łujemy przepędzić czas. Jednakże mój kochany 
uczony, ja ci coś poważnego -powiem. Zajęty swo 
jemi zbiorami, dociekaniami naukowymi i  roz­
maitymi poglądami nie baczysz, żeś do tej chwi­
li nic ojczyźnie nie zrobił, a przytemi nie wiesz 
zupełnie o tem, co się ma szerokim świecie, a 
przedewszystkiem w naszej Ojczyźnie dizieje. - 
Otóż mój kochany pokażę ci coś.

'to mówiąc idzie do drugiego pokoju i przynosi 
dubeltówkę, schowaną w skurzany futerał. Roz­
wija ją ostrożnie, ujmuje w dłonie ,składa. — 
Znasz ją. Dziesiątki lat ze mną jest. Ustrzeli­
łem tyle i tak rozmaitej zwierzyny, że gdybym 
ci dał po jednej sztuce, miałbyś wspaniałe mu­
zeum zioologicznc z naszego kraju. Otóż krótko 
mój kochany mówiąc, bolszewicy są pod War­
szawą. Dzisiaj jest piątek, o ile zauważyłeś wy­
płaciłem dziś robotników, zamykam fabrykę.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z ż a b o m  czeskiego
Lament Kożdonia

Kożdoniowcy wydali w ubiegłym tygodniu 
charakterystyczny odezwę, % żalami na nie­
wdzięczność czeską..

Pisną oni:
„W  ostatnim czasie podjęto przeciw nam pod­

stępną. kampanię ze strony, z którejśmy się cze­
goś podobnego n,e spodziewali.

Frydecki eksponent czeskiego stronnictwa 
agrarnego, pozyskawszy podpłaceiuem kilku 
ludzi, dawniej u nas zatrudnionych, uzyskaw­
szy drogą kradzieży spisy odbiorców naszej ga­
zety „Ślązak11, zapowiada wydawnictwo tygo­
dnika konkurencyjnego pod nazwą „Ślązak w 
Cze chosło wacyi11,

A tak w następnych miesiącach zasypywani 
będą nasi zwolennicy drukowaną bibułą, wyda­
waną za obce pieniądze, pisaną przez 1 u dcii bez 
przeświadczenia i przeznaczoną do tego, by 
Ślązaków odwieść od ich przekonań i zapatry­
wań.

Tak płaci świat!"
Odezwa wspomina o niewdzięczności państwa

(azeskiego) za popieranie go przez ślązaków ców 
i za przebyte cierpienia; szkoda, żie Ślązakowcy 
nie posunęli siwej szczerości dalej i nie napisali 
za — z d ra d ę  w ła s n e g o  n a ro d u .

. Z posiewu tej zdrądy — wyrosła... nowa zdra­
da i paru adherentów Kożdonia dało się „pod- 
pteeić" — jak on pisze — (czyli przekupić) na je­
go szkodę.

W Kożdoniu pozostało przynajmniej tyle z 
Polaka, '|ie może pomyśleć o sobie, iż jest... mą­
dry po szkodzie.

Teraz deklamuje on talk'we wspomnianej ode­
zwie:

„Hasłem naszem być musi, jak dotąd tak i na­
dal: „Ślązak niech pozostanie czeim był: wolnym 
parem na własnej glebie! Brońmy zatem, co 
nam drogie, co nasze! Brońmy, bez względu na 
to, co nam jutro przyniesie. Brońmy, aż praw­
da i 'sprawiedliwość staną się rzeczywiście de­
cydującymi czynnikami życia publicznego".
1 A niemiecka „Silesia" ironicznie pisze, o nim: 

„Der Mohr kann gehen" — Murzyn spełni] siwo- 
ją powinność, może odejść precz!

Czetsi już mogą się bez niego obejść. Snadź 
prf,grą potulnieiszych służków. A renegatów 
wycbodował Kożdoń ilość dostateczną: mogli 
wybierać.

Listy z kraju
T a rn ó w , 18 liistopaida.

B u rz a  na p o s ie d z e n iu  R a d y  m ie js k ie ) .  —  Nowa 
c lo .k liw e  c ię ż a ry  g m in n e . —  25*uuU<>naw y  poda. 
te k  m ie s z k a n io w y . —  G b s tru k c y a  magistratu w 
s p ra w ie  J a n in y  m a ją tk o w e j,  —  Z a m ia r  kcoptoe 
w a n ia  17 zas tępców  ra d n y c h  z k ó ł  upizywilt jo£ 

w a u y c b
Przesilenie w Radzie miejskiej .staje się z każ* 

dym dniem ostrzejsze. Przyczyną parzasilenia, 
jest bezplanowa gospodarka finansowa, nie liczą 
ca się z interesami gminy, a natomiast uwzględ­
niająca ekoncmiczne interesa osób, wzbogaco- 

•nych na wojnie. Gmina popada w coraz więkseo 
długi, mimo, że najszersze warstwy ludności ob» 
ciąża magistrat bardzo dotkliwymi podatkami 
bezpośrednimi i pośrednimi. Niema posiedzenia, 
któreby się nie skończyło podrożeniem należyto 
ści za gaz, wodę, elektrykę, tramwaj, trunki 
spirytusowe, za mięso, chleb lub jakikolwiek i/n* 
ny artykuł na targu sprzedawany. Ciężary te 
kocsuuicyjne rosnąs a równocześnie gmina nia 
ma funduszów nietyiko na iinwestycye koniec®* 
ne, na sanacyę dróg, na łaźnię ludową, na opie* 
k ę  społeczną, ale naiwet na zapłacenie personalu 
magistrackiego. i . .

Kiub radziecki PPS stale domaga się od ma* 
gistratu zmiany polityki finansowej w kierun* 
ku odciążenia sfer pracujących i równoczesnej 
f-amacyi finansów gminnych. W tym celu doma« 
gal się klub nasz stale, by gmina jużto w drodize 
krótkoterminowi pożyczki, jużto w drodze da* 
miny majątkowej postarała się o równowagę Mu* 
dżetową i o fundusze, koniecznie na cele imwesty 
cyjne j na wszystkie inne cele gminne, które o* 
becnie są w zupeldem zaniedbaniu. Dla -pokrzy* 
żowama naszych wniosków przeforsowano bez*
zwrotną pożyczkę cd konsumentów elektryki i 
gazu. Pożyczka ta miała wedle zatpowniień magi* 
stratu wystarczyć na rozpoczęcie najpilniejszych 
inweistycyj gminnych. Ale nie długo trwało i 
prz konano się, że ta pożyczka wsiąkła w pja* 
s/czystym gruncie magistrackim i jak poraedtem •

talk i  nadal głucho było w inwesit.ycya.ch, a co 
gorsza — nadal nie było pieniędzy na zapłacę* 
nie pensyj urzędnikom magistrackim. Węheic* 
tego klub nasz ponowił wnioski w sprawie da*, 
niny. Mimo opłakanych stosunków gminn. zwal­
czano nasz wniosek w ąprawie daniny. Danina 
wedle niego była niemożliwa do przeprowadzę* 
nia, była niedozwolona, sprzeciwiała się usta* 
wie, a w każdym razie rząd nie byłby na to się 
zgodz.il. Ba, naiwet przedstawiano nam, że już 
raz magistrat udał się do ministerstwa o za* 
twierdzenie daniny na rzecz gminy, ale minister 
stwo odmówiło. Gdy się atoli pokazało, że to jest 
nieprawdą, że magistrat nigdy nie był w położe­
niu starania się o tak radykalną formę finanse, 
wą, zdecydował się magistrat uchwalić daninę.

Przeciw tej daninie zatwierdzona j prze® radę 
rozpoczął magistrat za zgodą większości Rady 
obsrtrukcyę. Od kwietnia b. r. sprawa ani na 
krok się nie posunęła naprzód. W  lipcu interpe­
lowany magistrat parne z nasz klub w tej sprawie 
oświadczył, że sprawa ta czeka na swą kolej­
ność, a w dwa miesiące później wiceburmistrz 
interpelowany o to oświadczył, że dobrze się 
stało, iż uchwała w sprawie daniny nie odeszła, 
bo danina będzie uchwalona przez Sejm i na 
tej widocznie zasadzie wiceburmistrz beiz u- 
chwały Rady pozwolił sobie na to, że uchwałę 
Rady w sprawie daininy zwróconą przez Radę 
powiatową ze względów formalnych dla uzu­
pełnienia jej trzema egzemplarzami trzymał 
rozmyślnie przez 6 tygodni w swem biurku. — 
Skutkiem tego los daniny miejskiej jest taki, 
że dotychczas od kwietnia jest w biurku w Tar­
nowie, gdy iznacznie później uchwalane przez 
Radę miejską opłaty konsumcyjne dawno już 
weszły w życie. Ale ni© dość na tem. Niedobory 
finansowe zamierza magistrat pokryć przez 
dalsze podatki pośrednie, obciążające najbar­
dziej klasę pracującą. W  tym celu proponuje 
wprowadzenie nowego podatku mieszkaniowego, 
wynoszącego 100 proc. od czynszów, a 2500 proc., 
przy przedsiębiorstwach, co wyniesie przeszło 25 
milionów róczinie i to w czasie, kiedy grozi kil­
kakrotna podwyżka czynszów na rzecz właści­
cieli realności. Niie będąc pewnym, czy w obe­
cnym składzie Rady talki wniosek zostanie u- 
chwalony, zamierza magistrat równocześnie 
stworzyć sobie armię posiłkową przeciw klubo­
wi PPS pr;ez kooptowanie nowych radnych 
względnie izastępców z koła I, II i III i to odraza 
w liczbie 18. W sprawie kooptowania radnych 
z kół uprzywilejowanych w myśl starej austrya* 
ckiej ustawy kuryalnej burmistrz kilkakrotnie 
przed miesiącami oświadczył, że to jest niedo­
zwolone, bo w myśl rozporządzenia P. K. L. 
kooptowanie radnych odnosi się tylko do robo­
tników pozbawionych w myśl ustawy austirya- 
ćikiej prawa głosowania i że tegosamego zdania 
są nadzorcze władz© polityczne. Nagle obecnie 
magistrat <jd wrócił paragraf do góry i dowodzi, 
że kooptowanie jest dozwolone i że tego samego 
zdania jest władza polityczna, a na dowód oka­
zał pismo województwa. Odwrócenie paragrafu 
dó góry nogami nie może zmienić faktu, że roż- 
porządizienie P. K. L. nie może być dowoli sto­
sownie do zmienionej sytuacyi zmienione na­
wet przez województwo zwłaszcza w cza,siei, 
kiedy wedle pism ma być Sejm rozwiązany iza 
6 tygodni i nowe wybory rozpisane do Rad miej­
skich na podstawach demokratycznych a nie 
krryailnych. A ponieważ nieprawda nie znosi 
słońca, postanowiła część magistratu zaskoczyć 
Radę bez uprzedniego porozumienia, się z Radą 
niejaką i bez formalnej uchwały magistratu 
gotową listą 18 zastępców radnych w przypu­
szczeniu, że większość Rady mimo opozycyi na­
szego klubu jak zwykłe „odgłosuje" wedle woli 
burmistrza i uchwali łatę na starych trzech au- 
stryackiich kuryach. Zdaje się, że pn-ytem kie­
rowano się ze wizgiędu na zbliżająca się wybory 
tal że chęcią pozyskania sobie pewnych sfer 
przez zaspokojenie ambicyj i anybicyjek.

Ale magistrat się przeliczył. Fakt sam, że 
demokratyczny burmistrz na kilka tygodni 
przed wyborami przeprowadzić się mająceimi 
na zasadach powMechmieigo i równego prawa 
glosowania chce stary dziwoląg austryacki ku- 
ryainy łatać i ożywić go sposobem cenzusowym 
w ciasnym kółku prywatnem bez pytania' się 
opinii publicznej i  isitironryictw politycznych, 
wywołał takie oburzeenu na Radzie i tak oży­
wioną dyskusyę, jakiej jesizeze nie.było na Ra­
dzie. Nieczyste sumienie wnioskodawców okazało 
się szczególnie w momencie, gdy magistrat na­
wet na tak niewinny wniosek nie chciał się 
zgodzić, by na razie spraiwę tę powierzyć do
rozpatrzenia komisyi wybrać się mającej z łona 
Rady. Magistrat uparł się, że Rada mi otoka po­
winna odrazu „od,głosować", 0 resztę widać, bvł 
epokojny. Ale przez to sprowokował tak silny

protest naszego klubu, że po przemówieniu na­
szych radnych tow. Ciolkosza, dra Simchego, 
Łabędzia, Bialifca, Hut tera, obywatela Pruchni­
ka, dra Skowrońskiego, Muniaka i Planety na­
wet, szeregi radnych z kół uprzywilejowanych 
się załamały. Wniosku burmistrza nikt nie miał 
odwagi publicznie bronić. Jedynie popełnił mo­
wę tasiemcową w sposólb nieerozumiały, ale wi­
docznie w intencyi obrony burmistrza radny 
Margulie®, którego na Radzie ochrzczono, mia­
nem „ulicznego radykała", ileże na ulicy robi 
w „radykalizmie" i krytykuje magistrat, a na 
Radzie, ilekroć magistrat jest w opresyi, bierze 
łia sieb:'e rolę jego obrońcy. Gdy przyszło do 
glosowania, spotęgowało się podniecenie z po­
wodu biędów przy licoeniu głosów przez wice­
burmistrza. Przysz"o'do ostrej wymiany słów, 
a radni z klubu PPS wraz ze sympatykami ru­
szyli ławą ze sali. To wywołało, takie zamiesza­
ne, że wszyscy radni wrazi z magistratem opu- 
ściii salę Rady miejskiej bez powzięcia uchwa­
ły. To powinno być przestrogą na przyszłość, by 
magistrat tego rodzaju pomysłami ozy też pre­
zentami przed w y borc z erni nie prowokował ra­
dnych. Trupy historyczne w rodzaju staro-au- 
stryackich kuryi gminnych należy pozostawić 
w spokoju. Nie z szacunku, jeno bo cuchną.

PRZEGLĄD LITERACKI
L IT E R A T U R A  P R A W N IC Z A

rbiwo autorskie. Nakładem Komisyi kodyfi­
kacyjnej Wyszła z druku książka „Protokoły ob­
rad sekcyi prawa cywilnego Komisyi kodyfika­
cyjnej Rzeczypospolitej Polskiej. Prawo au­
torskie11. (Kraków 1921). Zawiera ta książka ca­
ły. materyał dotyczący projektu prawą aiA/r- 
skfegÓ, a mianowicie dwie dyakusye prowadzo­
ne, na temat w sekcyi prawa cywilnego Komisyi 
kodyfikacyjnej, oraz projekty prof. Zolla i p. Li­
tanera, memoryał, krakowskiej Akademii sutuk 
pięknyćh, projekt Kola architektów w Warsza- , 
wie, uchwały Związku nawodowetgo literatów 
polskich w Warszawie, dwa memoryały Akade- 
ii ii umiejętności i memoryał sekcyi autorów 
wydawnictw szkolnych przy Towarzystwie na­
uczycieli szkół wyższych.
■ U s ta w o w e  u re g u lo w a n ie  k w e s ty i  in w a l id z k ie ) .
Pcd tym tytułem wydał świeżo' Teodor Molkper 
nakładem Krakowskiej Spółki Wydawniczej sy­
stematyczne opracowanie ustawy o zaopatrze­
niu inwalidów, oraiz wdów 1 sierót wojennych. 
Uwzględnione są wszystkie rozporządzenia wy- j 
konawcze. Rzecz, jest bardzo przystępnie przed­
stawiona, a załączone są tabele rent i dodatków . 
droży żnianych oraiz potrzbne formularze, Jeatto 
k?'ążeczka niezbędna dla, każdego inwalidy.

P ra w a  p a ń s tw a  p o ls k ie g o  pod redakcyą prof. 
Wł. L. Jaworskiego. Zeszyt X: P o d a te k  d o c h o d o ­
wy i  m a ją tk o w y  wraz z dodatkiem: J a k  w y ­
p e łn ić  fasyę? Wydal i objaśnił prof. A d a m  K r z y ­
ż a n o w s k i. (Nakładem krakowskiej Spółki Wy­
dawniczej 1921). Tom ten zawiera wszystkie do- ; 
tyci czasowe ustawy polski©' o podatku docłio- j 
dowym i majątkowym i o pożyczce przymuso­
wej, oraz rozporządzenia wykonawcze do tych 
ustaw, starannie i przejrzyście objaśnione przez 
pnof. Krzyżanowskiego, który dodał nadto grun­
towne pouczenie o wypełnianiu fasyj, co czyni 
to wydawnictwu bardzo pożytecnnem dla szero­
kich kół podatników.

Sławne obrony sądowe. Pod tytułem „Be- 
iruhrme Verte.idigunigsreden"-. Iwydali dii’. Max 

Nenda i Leon Schmelz nakładem znanej, wiedeń­
skiej księgarni prawnicEej Mauza duży tom za­
wierający zbiór znakomitych mów obrończych 
przed trybunałami sądowymi. Wśród 28 mów, 
zamieszczonych w tem wydawnictwie, znajduje 
się kilka, które nas bliżej obchodzą. Do tych 
należy słynną mowa Lassalla, wygłoszona przed, 
sądem berlińskim w r. 18G3, a znana pod tytu­
łem „Nauka a robotnicy", obrona, prof. Ro-cn- 
blatta w procesu Waryńskiego i towarzyszów 
przed przysięgłymi w Krakowie w r. 1880, mowa 
adwokata dra Harpnera w procesie Fryderyka 
Adlera o zabici© Stiirgka (1917), jakoteż mowa 
tow. dra Józefa Drobnera, wygłoisuoną w proce- 
się docenta tlraT Augusityna Wróblewaldego, 
który w r. 1912 stawał przed sądem przysięgach 
w Krakowie, jako oskarżony o obrazę majestatu 
i zaburzenij porządku publicznego, popełniono 
w az.eregn broszur, i po mowie tow. dra Drobne­
ra uwolniony został. Pczatem zawiera ta książka 
'-biurowa szereg innych sławnych mów obroń­
czych w późnych wielkich procesach politycz­
nych i kryminalnych, jak np, mowę dra Koer- 
nera w procesu Kramarza, mowę adwokata De- 
nihrge w procesie Dreyfusa, mowę dra Auredni- 
czka w proc-i sie Hilsnera itd.



KRONIKA
K ra k ó w , 20 lis topada.

Sprawa tajemniczego uprowadzenia 
dzieci

(k )  J a k  ju ż  d o n o s iliś m y , C z y e z u ło w ic z , o s k a r­
ż o n y  o g w a łt  p u b lic z n y  i  pode  rż a n y  o  u p ro w a ­
d z a n ie  o z ie c i, zo s ta ł o n e g d a j o d e s ia n y  d o  w ię ­
z ie ń  są du  o k rę g o w e g o  k a rn e g o  w  K ra k o w ie . 
O b e cn ie  d o w ia d u  e m y  s ię , że p . C z y c z u to w  cz 
je s t o s o b n ik ie m  d o b rz e  z n a n y m  tu te js z y m  w ła ­
d zom  s ą d o w y m  ja k o  « ie z w y k ły  a w a n tu rn ik .  
P odczas s w o je j k a ry e ry  ja k o  a g e n t p o l ic y jn y  
o s k a rż o n y  b y ł o  n a p a d  w  je d n e i z  re s ta u ra c y j 
n a  b e z b ro n n e g o  ż o łn ie rz a , od  k tó re g o  pod  g rn ż o ą  
re w o lw e ru  w y m u s ił  w y le g ity m o w a n ie  s ię . M a  
o n  ró w n ie ż  jeszcze  z a le g ły c h  k i lk a  s p ra w  w  są­
d z ie  p o w ia to w y m  k a rn y m  o  g w a łt  p u b lic z n y , 
dpK O uany n a  k ra k o w s k ic h  a d w o k a ta c h , k tó r y m  
n ie ty lk o  n ie  z a p ła c ił za p ro w a d z e n ie  p rze z  n ic h  
d la  n ie g o  s p ra w y , le cz  napach ic h  n a  u d c y  
i  c h c ia ł d o  n ic h  s trz e la ć , z  p o w o d u  n ie p o m y ś l­
n eg o  w y ro k u .  W  to k u  ro z p ra w y  m ię d z y  C zy- 
c z u ło w ic z e m  a L e o n e m  L u t ro w ic z tm , re e m ig ra n ­
te m  z  A m e ry k i,  w y s z ło  n a  ja w , że C zye zu ło ­
w ic z  u c ie k ł z A m e ry k i,  ś c ig a n y  p rze z  ta m te jsze  
w ła d z e  o  p rz e m y c a n ie  s p ir y lu s u  do  S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h , a  p rz e d e w s z y s tk ie m  o  z a k ła d a n  e 
ta jn y c h  d o m ó w  n ie rz ą d u . A k ta ,  d o tyczą ce  po ­
w y ż s z y c h  s p ra w , z n a jd u ją  s ię  w  tu te js z y m  są­
d z ie  p o w ia to w y m  k a ru y m .

* • ♦. ?:.9;jxni'
D o  re d a k c y i p is m  k ra k o w s k ic h  n a d e s z ły  p ism a  

ze s fe r  ro d z ic ie ls k ic h  z  w y ra ż e n ie m  g łę b o k ie g o  
u b o le w a n ia  z  p o w o d u  b ie rn o ś c i p a ń s tw o w e j p o ­
l ic y i  k ra k o w s k ie j,  k tó ra  ż a d n y c h  k ro k ó w  n ie  
u c z y n iła  w  k ie r u n k u  w y ś  edzem a  s p ra w c ó w  ta ­
je m n ic z e g o  z n ik a n ia  d z ie c i. R o d z ice  w e  w sp o ­
m n ia n y m  p iś m ie  z w ra c a ją  s ię  z a p e ie m  d o  spo ­
łe c z e ń s tw a  o  z o rg a n iz o w a n ie  o d p o w ie d n ie j o p ie k i 
u a d  d z ie ć m i, p o w ra c a ją c e in i ze s z k ó ł d o  d o m u .

Nr. 264"

W ycieczka dziennikarzy  gdańskich przyby­
ła wczoraj do Krakowa..Rano zwiedziła Muzeum 
Narodowe, gdutie imieniem prezydyurn miasta 
powitai wiceprezydent Sarę. Następnie goście 
zwiedzili kościół Maryacki, Bibliotekę Jagielloń­
ską. i Uniwersytet, poozicm odbyło się śniadanie 
w Kole literaćkiem, wydane przez Syridykat 
dziennikarzy krakowskich i preeydyum miasta. 
Popołudniu goście zwiedzili saliny wielickie, a 
wieczorem byli na o biedne w Kole lifbrackiem, 
następnie zaś na herbacie u Kr. Franciszka P o ­
tockiego.

Poowyżk* podatku wodociągowego. Na sobotn iem  
posiedzeniu k o m is y i w odociągow e j uchw a lono  po 
d łuższej d ys ku s y i w n iose k  d y re k c y i w  spraw ie  
podw yższen ia  p od a tku  wodociągow ego na  50 °/0 
fasyonow anego czynszu od 1 s tyczn ia  1922.

Ukończenie rozdawnictwa deoutarów robotniczych 
za wrzesień. R ozdaw n ic tw o  dep u ta tó w  ro bo tn iczych  
za w rzes ień  ko ń c z y  się w e w ió re k  22 lis topada. 
M ag is tra t w z y w a  u p ra w n io n ych , k tó rz y  zalegają 
z poborem  tego depu ta tu , a b y  w  pow yższym  te r­
m in ie  p od ję li ń a le ln e  raeye doda tkow e , g dyż  w  prze­
c iw n ym  ra z ie  racye  te  przepadną.

W zw ązku lite atów (Dom  a rty s tó w , p lac św. 
Ducha) dz iś  (n iedz ie la ) o godz. 8 w ie czó r „g o d z in a  
re cy ta c y i*  a rt- d ram  M a ry i M a lick ie j na te m a t: 
„F ra n c u s k i p o e ta -w izyon e r Jan  A r tu r  R im b a u d ". 
W  tyg o d n iu  w y k ła d a ją  w  Z w ią z k u  lite ra łó w : w to ­
rek red. E m il H aecker o ś. p. A n d rz e ju  N etnoje- 
w sk im  ja k o  p o lity k u , środa p ro f. d r  Joze f F lach: 
„Z  przeszłości tea tra lnego  K ra k o w a ", p ią te k  d r  A- 
d o lf K lęsk  „O  tw a rz y  c z ło w ie k a ". N adto  w  czw a r­
te k  odoędzie się na  dochód sędziwego lite ra ta  
„W ie c z ó r l i te ra c k i"  z nas tępu jącym  p ro g ra m e m : 
P ro f. d r  M . S zy jk o w s k i: S towo w stępne. P ro f. d r  
J. F lach : „D z is ie jsza  dusza w  lite ra tu rze  d a w n e j" . 
Red. E. Haecker: „M m io n y  K ra k ó w  l i łe ra c k i" .  H . 
F rlochow ska: „D ya to g  o m a łże ń s tw ie " (now e la ). 
M. Z ie łe nk ie w icz : Poezye.

Jubileusz Akademii handlowej w Krakowie. P ro­
g ram  i  p rzeb ieg  u roczystośc i ju ż  usta lono . D n ia  
26 lis topada (sobota) o godz. 9 rano  msza w  k o ­
ściele św. A n n y . O godz. 10 ra n o  u roczys ta  aka­
dem ia w  sa lt S iarego T ea tru . P ie rw szym  m ów cą 
będzie  p re zyd e n t m iasta  F ederow icz, następne 
p rzem ów ien ia  będą im ien iem  w ładz szko ln ych , b y ­
ły c h  uczn iów 1, obecn e kszta łcące j się m łodz ieży  
i g rona  pro fesorskiego . U roczys t ,ść u zu p e łn i de 
k lam acya  w ie rsza  u m yś ln ie  na ten  ob  m ód n a p i­
sanego M . Z ie ienk iew ieża , chór śp iew ack i A. H , 
zespół m u zyczn y  A . H . oraz dek iam acye i phó ry  
u tw o ró w  A sn yka  i  W ysp iańsk iego  w e d ług  u k ła d u  
p ro f. A . B a lick iego . O godz. 3 pop. „Halo" Mo 
m u s z k i w  operze z p ow iększonym  baletem . W w i - !
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l ię  g łó w n e j u roczystośc i t ;. w  p ią te k  25 lis topada  
oabędzie się u ro c z y s ty  w ie czó r w  S ta iy jn  T ea tize
0 godz. 4 pp poł. B ile ty  na „H a lk ę "  oraz k a rty  
w s tęp u  do Starego T ea tru  sprzedaje p ro f. A . Ba­
l ic k i  w  d y re k c y i A ka d e m ii hand low e j.

Z te a tru  j .  Słowackiego. D z s ia j popo ł. kom edya 
ang ie lska  „D w ie  c n o ty "  z duetem  pp. Ż m ije w sk ie j
1 Jednow skiego  na czele, oraz H ańską, K osm ow ­
ską, K acicką  G a llow ą i  M agauszew skim . Dziś w ie ­
czorem  i  ju tro  w  pon iedz ia łek  p ow tó rzen ie  trage- 
d y i S trindberga  „O  ciec* z p. A dw en tow iczem  w  
ro li  ty tu ło w e j. W e w to re k  i  c z w a ite k  kom edya  S. 
Lopeza „B rz y d k i F e rra u te ", w  k tó re j p. A d w e n to ­
w ic z  w  sezonie m in io n y m  ta k  w ie lk i św ię c ił t r y ­
u m f. W e środę poraź o s ta ta i w ieczór 'W ild e ’a, z ło­
żo ny  z „S a lo m e " i  „T ra g e d y i f lo re n c k ie j" , w  k tó ­
re j p. S osnow ski s tw arza  n iepospo litą  kreacyę  
kupca  Szym ona.

Z te a tru  Bagatela. W  n iedz ie lę  popo ł. „K o b ie ta , 
k tó ra  z a b iła " , w ieczó r „ D r  S tie g litz " . Od pon ie ­
d z ia łk u  codz ienn ie  „P ło m ie ń " H . M u lle ra  z pp. 
W ern icz  i  W ęg ie rko  w  ro la ch  g łó w n ych . W  p rz y ­
g o tow an iu  wesoła fa rsa  „N as i nad B a łty k ie m " .

Miejski teatr Opara i Operetka. D ziś w  n iedzie lę  
dw a  p rzedstaw ien ia : o godz. 3 i  p ó ł pop. „F a u s t"  
z udz ia łem  pp. Je fim cew y, H . C o rtillego , M azanka 
i  iu n ye b , zaś o godz. 7 i  pó ł w ieczór „N oc  w  W e­
n e c y i" ,  k tó ra  zdobyła  sobie ogrom ne pow odzenie . 
W  pon iedz ia łek  „R ig o łe tto " , k tó ry  o trzym a  św ie ­
tną  obsadę. W e w to re k  „T osca" z p. K ru g ło w sk im  
w  ro l i  Scarpia.

Z te a tru  Nowości. D ziś w  n iedzie lę  popo ł. ope­
re tka  „N ie ch  m u ie d ja b li w e zm ą". O peretka „C y r-  
k ó w k i"  po lsk iego  ko m p o zy to ra  A . P io trow sk iego  
będzie na jb liższą  p rem ie rą  te a tru  Nowości.

Koncert Aleksandra Wesołowskiego odbędzie się 
W n iedzie lę  20 bm. w  S ta rym  Teatrze* Z n a ko m ity  
te n o r w yko n a  boga ty p rogram , z ło żo n y  z a ry i 
i  p ieśn i. B iie ty  do nabyc ia  w  S ta rym  Teatrze  od 
10— 1 przed poł. i  od 5 — 5 w ieczór.

Józeł S zige ti, sk rzype k , w ys tą p i w e w to re k  22 
bm . Z n a k o m ity  a rtys ta  o d tw o rz y  boga ty p togram , 
z łożony z na jcenn ie jszych  u tw o ió w . B ile ty  na krze­
sła dostaw ne po m k  250 do nabyc ia  u  B rac i L ip ­
sk ich , S ław kow ska  8.

Koncert Paganinich w Krakowie odbędzie się w e 
czw a rte k  24 bm. w  sa li Starego te a tru . S ław ne 
w ir tu o z k i od tw o rzą  o ryg in a ln y , zupe łn ie  u  nas 
n ieznany  p rog ram , z łożo ny  z dz ie ł C o re lłi’ego, 
S ca rla ttie go , Sgarnbati’ego, Cezara F raacka , a nadto  
k o n ce rt D  m o ll P aga n in ie g o . Sprzedaż b ile tó w  
w  ks ięga rn i K rzyżanow sk iego .

Organizowanie straży celnej. W  pań s tw ow ym  
u rz  dzie  pośredn ic tw a  p racy  p rzy  u l. Podzam cze
1. 30 p rzy jm u je  od dn ia  17 bm . kom isya  k w a lif i ­
ka cy jn a  z W arszaw y k a n d j da tów  do s tra ży  ce lnej, 
u m ie jących  dobrze pisać i  rachow ać. K om isya  za­
b a w i w  K ra k o w ie  do ś rody 23 bm. w łączn ie  i  
p rz y jm u je  dalsze zgłoszenia.

Kraj j wy Patronat rękodzieł i przemysłu w spó ln ie  
Z S yndyka tem  koszyka rsk im  u rządza z początk iem  
g ru d n ia  b. r ,  w  K ra ko w ie  k u rs  koszyka rs tw a  ga- 
la n te ry jn o  luksusow ego. K u rs  trw a ć  będzie 4 m ie ­
siące, nauka  odbyw ać się będzie w  godzinach  po­
p o łu d n io w yc h  od 4 — 8. A bso lw enc i ku rsu  o trz y ­
m ają późn ie j m ożność zo rgan izow an ia  się i  p racy 
w  w spó lnym  w arsztac ie  p ro d u k c y jn ym . Zg łoszenia 
p rz y  m uje  K ra jo w y  P a tron a t p rze m ys ło w y  w  K ra ­
ko w ie , u l.  Sm oleńsk 22 I  p ., od 27 b. m. m iędzy 
godz. 11— 12 p rzed po łudn iem .

Na budowg domu medyków w Krakowie u fu n d o ­
w a li dalsze ce g ie łk i: 87 d r Odo B u jw id  p ro f. u n iw ., 
88 d r M o g jla ic k i z Ł od z i, 89 d r  Ju lia n  N o w ak  
p ro f. i  reK to r u n iw ., 90 p. B ogusław  Herse z W a r­
szaw y, 91 p. F ra nc iszek W ęglarz, 92 ks. Józef 
S ła w iń sk i, w p łaca jąc po 10.000 m k, 93 p. Z b ig n ie w  
H orod  > ń s k i d y re k to r  k ra k . to w . w za j. unezp. zde­
k la ro w a ł, 94 p H a lin a  z Tom aszew skich  M ic h a lik  
w p łao . 15 000 m k. N adto  z ło ż y li o f ia r y :  in ż  T a ­
deusz P liso w sk i z W arszaw y 5000 m k, d r  M a u ry ­
c y  i  D ora  H aberow ie  z O św ięc m a 5000 m k , d r 
Nodzeński z B ochn i 2 000  in k , M. M as łow sk i apte­
ka  pod barank iem  2000 m k , dom  sp ed ycy jn i 6 . 
M endelson 2000 m k , d r  O toka r Lang  1200 m k , 
p . K iih a re  ch  z Ch zanow a 1000 m k. Zebrano 
przez ko l. L a n o tó w n ę  na  lis tę  N r J od ko legów  
10 000 m k .

(k ) Pożar w fabryce WMÓW wojskowych. W czo­
ra j o godz. 8 rano  w  fa b ryce  w o zó w  w o jskow ych  
w  P o d g ó z u  p rzy  u l. P iaskow sk ie j 1. 1 zapa lita  się 
p rz y  g o to w a n iu  k reo lin a . Od bucua jących  p ło m ie n i 
za .ę ły  się d rew n ia ne  s u fity . S traż  pożarna po k ró t­
k ie j a k c y i ra tu n k o w e j pożur ugasiła .

(a) Ouwctony węgiarz. Oaegda na p lacu G roble 
13-le tn i W ła d ys ła w  K o łd ras  z a o fia ro w a ł p. M a ry i 
K o z ło w sk ie j sprzedaż 14 ce tna rów  m etr. w ęg la  za 
25 000 m k. P. K ozłow ska  chę tn ie  n aby ła  w ęg ie l 
i  zap łaciła  żądaną sumę. K o łd ras  w  to w a rzys tw ie  
‘d rug iego osobn ika  o d w ió z ł w ę ,ie l n a jp ie rw  do 

"'sk ładu  K w ia tko w sk ie g o  p»z.y u l. Z w ie rz y n ie ck ie j,

a

rzekom o d la  spraw dzenia  w ag i, a następnie  do 
m ieszkan ia  p. K o z ło w sk ie j p rz y  u l. Hetm ana Ż ó ł­
k iew sk ie go  1. 63. D op ie ro  w  dom u p rzekona ła  się 
p. K ozłow ska , że ilość p rzyw iez ionego  w ęg la  w y ­
nosi 6 i  p ó ł cetnara m etr. M łodocianego oszusta 
aresztow ano, zaś sp ó ln ik  jego zb iegł.

(k ) W łam anie. Ouegdaj w  nocy  jacyś  n ie w yś le - 
dzen i sp raw cy  w ła m a li się do m ieszkan ia  p. A n n y  
Z eck le r p rz y  u l. P ieka rsk ie j 1. 11. W łam yw acze  
dos ta li się do m ieszkan ia  po uprzedn iem  w y ję c iu  
z okna  dw óch  szyb i  ko rzys ta jąc  z tego, że dom o­
w n ic y  pogrążen i b y li w e  śnie, sk rad li garderobę 
oraz obiad p rzy g o to w a n y  na sobotę. W artość skra ­
d z io nych  rzeczy w yn o s i 50.000 m k.

— o o o —
Rzeź O nilian  p rześ liczny  d ram a t Pathego w y ­

św ie tla  k in o te a tr  „S z tu k a "  H o te l Saski.
1 — OOO—

Z POLSKI
Ciągnien ie m flio n ów k i, W  osta tn iem  c iąg n ie n iu  

m ilio n ó w k i padła w yg rana  na n um e r 4,754.086.
Z Tarnowa piszą n a m : Na czw a rtko w e m  posie­

dzen iu  R ady m ie jsk ie j to w . p ro f. C io łkosz w n ió s ł 
jn te rpe lacyę  w  sp raw ie  bezp raw nych  a system a­
tyczn ych  re w iz y j, don iesień i  a resztow ań, doko - 

• n yw a n ych  p  zez tu t. po lioyę  na cz łonkach  PPS. 
Rada m ie jska  je d n o m yś ln ie  u c h w a liła  w n iosek , 
a b y  p rze c iw ko  tego ro dza ju  na ruszen iu  zasadni­
czych  us ta w  k o n s ty tu c y jn y c h  w n ieść  do w ładz  
ene rg iczny p ro test, p rezydyu rn  zaś m iasta  zosta ło  
w ezw ane, ażeby żądało  n a tych m ias t u  w o je w o d y  
p. Gałeckiego u ka ra n ia  w m u y c b  i  usun ięc ia  ich  
z u rzędu. K o m ite t PPS odn iós ł a ę ró w n ie ż  w  te j 
spraw m  d o ' k lu b u  pos łów  PPS z żądaniem  w n ie ­
sien ia  se jm ow e j in fe rp e la c y i.

ElhktryftKacya Zakopanego. W  Zakopanem  za­
w iąza ło  się p rz y  udz ia le  b an kó w  m ie jscow ych , 
p rzeds ięb io rs tw  p rze m ys ło w ych , pensyona tów  itp . 
to w a rz y s tw o  b u d o w y  ko le i e le k try c z n y c h  d la  
w p row adzen ia  k o m u n ik a c y i osobowej i  to w a ro w e j 
w  Zakopanem , i  o k o lic y . U chw a lono  p rzys tąp ić  do 
założen a 7 -k ilo m e tro w e j l in i i  z dw orca  ko le jow ego  
pczez M arsza łkow ską  i  K ru p ó w k i w zg lędn ie  przez 
u l.  S ienk iew icza  u lic ą  Zam ojskiego do K u źn ic  oraz 
do Jaszczu rów ki. O tw arc ie  l in i i  uastąp i z w iosną .

Zmiana delegata Anglii na G. Śląsku. „O s td e u t- 
sebe M orgeupost" donosi, że p rzeds taw ic ie l A n g lii 
w  k o m is y i m iędzyso juszn icze j S tu a rt w y je ch a ł do 
A n g lii,  skąd ju ż  m e p ow róc i na dotychczasow e 
s tanow isko . Na d w o rcu  żegna li go gen, L e ro nd  
i  de M arin is .

Z B ochn i p iszą  nam : W  salinach  tutejszych
panu je w ie lk ie  rozgoryczen ie  wśród górn ików , k tó ­
rzy  do  dn ia  Ib b. m. n ie  o trzym a li jeszcze na', i* 
żuych im  poborów . W  zeszłym  m iesiącu  została 
zn ies iona ap row izacya  górnicza, a  rzad  ozn aczy ł 
ju ż  now e place. Dotąd jedn ak  n ie nastąp iła  wy* 
p ia ta  w całości, a le  Zarząd  w yp ła c ił górn ikom  je* 
dyn ie  za liczk i na płace, a lbow iem  g łów n a  dyrek* 
cya  w  W a rszaw ie  n ie  raczy ła  na czar, przesłać na­
leżnej dotacyi. Jest to tem  bardz ie j p rzykre, że zi* 
m a da je  się obecnie robociarzom  w e znaki, a  nio* 
dotrzym an ie  term inu  na leżnej w yp ła ty  b iedn ym  
ludziom  bezpośrednio przed dniem  ta rgow ym  zmu* 
s iło  n ie jedną m atkę do w strzym an ia  się z naj* 
k on ieczn ie jszym i’ n ie  c ie rp iącym i zw łok i, zakupa­
m i. W stydem  jest, że w  podobny sposób dba rząd  
w obecnym  czasie o  n a jc ięże j p racu jących  w  pań* 
stw ie . N atu ra ln ie  p. m in ister skarbu n ie  m a czasu 
w glądnąć w  tego rodza ju  zan iedban ia  podw la* 
dnyclt sobie organów , bo dniem  i nocą pracu je 
nad przed łużen iem  dn ia  roboczego. P ro s im y  zatem  
przypom nieć tnu, że n a jm izern ie jszy  przedsięb ior* 
ca p ryw a tn y  dotrzym u je  do god zin y  sw ym  robo* 
tr ik o m  term inu  w yp ła ty .

N ie c h lu js tw o  w  p ie k a rn ia c h  A n d ry c h o w s k łc h .  
Związek zawodowy robotników prz:myslu spo- 
żywo:ego donosi nam, że w piekarni p. Józefa 
Pruskiego w Andrychowie panuje przerażające 
niechlujstwo. Piekarnia mieści się w jednej za­
ledwie ubikacyi, która jest również magazynem 
mąki oraz garderobą i sypalnią. Lokal zanie­
czyszczony różu ego rodzaju robactwem, oraz 

pełno myszy i szczurów, które urządzają sobie 
wyścigi i tańoj po piekarni. Składu na pieczy­
wo niema żadnego przy piekarni, wobec teigo 
upieczony Chleb składa p. Pruski do sieni znaj­
dującej się obok chlewu i stajni, gdzia myszy, 
szceiury i psy obgryzają i zanieczyszczają go. 
Chleb ten wypieka Pruski dla robotników pra­
cujących w fabryce Cz czowiczki. Dla dodania 
lepszego smaku posypu'e się deski poi chleb 
mąką zmiataną po piekarni, zadeptaną z bio- 
t : m  i plwocinami. Zaznaczamy, że prawie 
wiszyistk e piekarnie w Andrychowie są podobne 
do powyższej. Najwyżsjjy ozas, by czynu ki od­
powiednie wglądnęły w ta nory zwane piekar­
niami, w celu przeprowadzenia kontroli.
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Banda złDdz’ei pocztowych w Poznaniu. Jeszcze 
n ie  u spokoiła  się o p in ia  pub  iczna po zb rodn iczych  
m anipu laeyach  w a lu to w y c h , u p ra w ia n ych  przez 
D z iub ińsk iego , sek ie ta rza  k o m is y i dew izow e j de­
partam en tu  ska rbu , a ju ż  n ow a  w ych o d z i na ja w  
skandaliczna afe-a  na  te ren ie  jednego z tu te jszych  
u rzęd ó w  pocz tow ych . P o lic y i śledczej don iesiono 
p rzed  k i lk u  d n ia m i o m asow ych  kradz ieżach  pa­
czek pocz tow ych  i  w a rto śc io w ych  p rzesy łek  lis to ­
w y c h , d o ko n yw a nych  system atyczn ie  od ro k u  
w  u rzęd z ie  pocz to w ym  I I I  na św. Łaza rzu  (opodal 
g łów nego dw orca). Ś ledztw o u ja w n iło , że nadużyć 
dopuszczał się ca iy  szereg fu n kcyo n a ryu szó w  tegoż 
urzędu , a m ianow  cie o k ra d a li o n i p rze sy łk i lis to ­
w e  i  pak ie tow e , p rzekazyw ane  tem uż u rzędow i 
z ce c (ra li d la  p rzesy łek  am erykańsk ich  z K ra k o ­
w a . W  a fe rę  tę w m ieszan i są u rzę d n icy  pocz to w i 
za ró w no  w yżs i, ja k  średn i i  n iżs i, a w  szczegól­
nośc i d y re k to r  odnośnego u rzędu  pocztow ego Ro- 
je w sk i, w ic e d y re k to r B u rja n , insp e k to ro w ie  T rusz­
k o w s k i, Z ygm ańsk i i  La tos ińsk i, sekre tarze N ie ­
d z ie lsk i i  Sass, u rzę d n ik  B unze l, asysten t K o rne r, 
n iższy  u tz ę d n ik  K o strzew sk i i  k ie ro w n ik ; u rzędu  
pocztow ego w  B o janow ie  pod Raw iczem  O sowski. 
W szys tk ich  w y m ie n io n ych  osadzono w  areszcie 
śledczym . N ie k tó rz y  z n ich  p rz y z n a li się do w in y . 
D e fraudanc i ż y li  na szerok ie j stop ie , co dow odz i, 
że u p ra w ia n y  przez n ich  p roceder m usia ł być bar­
dzo zysko w n y . W artośc i zdefraudow anych  przesy­
łe k  jeszcze n ie  usta lono , wszakże n ie k tó re  [o ko li­
czności w skaku ją  na  to , że dopuszczono się na­
dużyć  na dużą skalę. W ys ta rczy  p rzy toczyć , że 
K ćkne r do w spó lności z B unz lem  n a b y li na w łas­
ność k ine m a tog ra f w  jednem  z m iast p ro w in c y - 
oua lnych , nad to  K o rn e r k u p ił  sw o je j ż m ie  fo r ­
tep ian, Pewna firm a  dosta rczy ła  do u rzędu  pocz­
tow ego, na św . Łaza rzu  w  ciągu jednego m iesiąca 
w ódek  i l ik ie ró w  za b lisko  p ó ł m ilio n a  m arek. 
Dalsze dochodzenia w  to ku .

■— o o o —
Z ZAGRANICY

Rozruchy drażyfnlano w Berlinie. W czora j w  po­
łu d n ie  sp lądrow ano szereg sk lepów  z żyw nością . 
G ru py  z łożone z k ilk u s e t osób napada ły  sk lepy, 
ro z b ija ły  szyby  w ys taw ow e  i  p lą d ro w a ły  żywność. 
A resztow ano trz y  osoby.

Ceny żyw ności w Rosyi. W edle  u rzędow ych  da­
n ych  ceny żyw ności p rzedstaw ia ją  się następująco: 
fu n t  ch leba 5000 ru b li,  fu n t  m ąk i razow ej 24.000 
rb , kaszy 12.000, z iem n ia ków  1000— 1200, fu n t 
o le ju  35.000, cu k ru  w  k a w a lk a d *  55.000 — 60.000, 
kapusty 1500, jeden śledź 7 00 — 1200.

Koszta utrzymania ex cesarza. K onfereneya  am­
basadorów zaproponow ała , aby  b y ły  k ró l K a ro l 
o trz y m a ł roczn ie  20 00(4 fu n tó w  sz te rlingów . Suma 
ta  ma być  p o k ry ta  przez W ioch y , Serbię, Czecho­
słowację i  Polskę. A u s try a  i  W ęgry  n ie  będą zo­
bow iązane do u dz ia łu .

Regencya w Japonii. Dobrze po in fo rm o w a n e  ko ła  
japońskie  sądzą, że m ikado z pow odu  złego stanu 
z d ro w ia  zam ianu je  następcę tro n u  regentem .

Z sali jiądowej
K ra k ó w , 20  lis to p a d a .

, Kradzież i dezereya
W  sądzie w o js k o w y m  p rz y  u l. M o n te lu p ic h  

odbyła się wczoraj ro z p ra w a  p rz e c iw  sze r. J ó ­
zefowi Kucowi z O s ieka  o s k a rż o n e m u  o  z b ro -  
drrę kradzieży i  w y s tę p e k  z  §  69 w . k .  k .  (de- 
ze rcyę ), p o p e łn io n e  p rze z  to , że w  lis to p a d z ie  
192Ó zabrał z p o s ia d a n ia  M a ry i O żug  bez je j  
wiedzy i  z e z w o le n ia  k o ra le  w a rto ś c i 40.000 m k , 

"a nadto w p a ź d z ie rn ik u  1920, w ró c iw s z y  z n ie ­
woli bolszewickiej, n ie  zg  osił s ię  do  sw ego  o d ­
działu, lecz w  za m ia rze  trw a łe g o  u c h y le n ia  s ię  
od ustawowego o b o w ią z k u  s łu ż b y  w o is k o w e j 
ukrywał się  p rzez  d łu z s z y  czas aż do  d a ia  p rz y -  
aresztowania go p rze z  p o s te ru n e k  p o lic y i p a ń ­
stwowej w S k a w in ie . P rz e w o d n ic z y ł na  ro z p ra ­
wie ppuik. d r  W u s a to w s k i, o s k a rż a ł ka p . K l im ­
czak, bronił o s k a rż o n e g o  a d w o k a t d r  L e o p . 
Suesser. Po dzielnej o b ro n ie  a dw . d ra  L . Suessera, 
który wy razał co  do  k ra c z  eży  b ra k  w o g ó le  
znamion us awówycb, co  do  d e z e rc y i zaś zb ie g  
wyjątkowych o k o lic z n o ś c i ła g o d zą cych , t r y b u n a ł 
po naradzę uwoln ł  K u c a  o d  z a rz u tu  k ra d z ie ż y , 
za d zercyę zaś u k a ra ł p o n iże j u s ta w o w e g o  w y ­
miaru więź e n ie in  p rzez p ię ć  m ie s ię cy , p rz y jm u ­
jąc karę za u m o rz o n ą  p rzez  a re s z t ś led czy . 
Kuca wypuszczono* za ra z  po  ro z p ra w ie  n a  w o l­
ność.

P I W N I C E  O B S Z E R N E
na wina poszukuje tutejsza poważna firma. Zgłoszenia 
pod .L ikw or“ do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Kra- 

, ków. Grodzka 13.

Proces „Sinobrodego" 
Landru

W poniedziałek rozprawa Landru została po 
krótkiej przerwie podjęta. W tym dmu oma- 
wiiaiio sprawę zniknięcia pani Colomb. Stała 
ona na wyższym eizezieiblu „drab.ny społecznej“ 
niż inne ofiary Sinobrodego, ponieważ była wdo­
wą, po kapitanie armii francuskiej, który się 
osiedlił w Gwatemali. Po śmierci męża wróci* 
ła do Paryża, gvl;de jako urzędniczka prywatna 
zaoszczędziła sobie 8000 franków. Życie prywa­
tne pani Goj o mb nie było w zupełności wolne 
od zarzutów. Miała ona „przyjaciela", który je­
dnak nie, umiał jej uszczęśliwić i dlatego pra­
gnęła nowej treści życiowej i nowego szczę­
ścia. Landru m'ał z nią łaifcwą robotę.

Prezydent sądu zabiera glos: „Pan wszedł w 
stosunki 7. Madame Golomb rr-TUo-Cf anonsu 
Dania podawała swój wiek na 39 łat, chociaż w 
rzecKywistości liczyła już 44 lat życia". Landru 
przerywa z mocą: „Tego szczegółu nie wyjawił­
bym nigdy". Publiczność wybucha liomery- 
cucym .śmiechem z powodu owej galanterpi Si­
nobrodego. Prezydent cz.u je się zmuszony 
wyrazić swe oburzenie iz powodu zachowania 
się publiczności, poczem ciągnie dalej indaga­
cję: „W tym czasie mieszkał pan w Gambais. 
Gzy wynajął pan także mieszkanie w Paryżu?" 
Landru nie umie odpowiedzieć, pamięć go za­
wiodła, — „Pan najął pod nazwiskiem Fremyeł 
małe mieszkanko ha Rue de Chateau Dean?" — 
„Spuszczam się w tej sprawie na pana i pań­
ską ścisłość" — odpowiada Landru. — „Czy 
pani Colomb była pańską kochanką?" — „By* 
najmniej". — „Ale odwiedzała pana w Gam­
bais?" — „Była to sympatyczna, wykształcona, 
nawet oczytana dama. Jej towarzystwo było 
przyjemne. Dlatego zapraszałem ją, aby święta, 
spędzała w mojej willi na wsi". — Czy noco­
wała w Gambais?" — „O nie, to byłoby nie na 
miejscu". — „Czy pan posyłał jej kwiaty". — 
„Nigdy" —• rzecze Landru zdecydowanym ter­
nom. — „Jeżeli pani Colomb otrzymała kwia­
ty, to nie pochodziły one od agenta meblowego 
Landru".

Prezydent przystępuje do indagacji w spra­
wie ostatniej podróży pani Colomb. — „Pod da­
tą 26 grudnia 1916 figuruje w pańskim notatni­
ku zakupienie kolejowego bileitu powrotnego z 
Paryża do Gambais, otraz biletu zwyczajnego 
CiJ"y pan może wytłomaczyć ton fakt?" — „Wy- 
tłoma,ozenie jego jest baretoo proste. Bilet po­
wrotny był dla mnie przeznaczony. Moje inte­
resy zmuszały mnie do rychłego powrotu. Na­
tomiast pani Colomb niie posiadała wtedy mie­
szkania w Paryżu. Brać dla niej bilet powrotny 
byłoby niegrzeoznością. Znaczyłaby to: „trzy 
dni i ani godziny więcej. Potem musisiz odje­
chać". — „Dobrze, ale od tego czasu nie, widzia­
no już nigdy pani Colomb. Czy zositała w Gam­
bais?" — „Nie, odjechała dio Paryża, ale nie pa­
miętam daty. Ani mi siię nie śniło wtedy, że po 
kilku latach będę zapytywany o rzeczy podów* 
czas dla mnie zgoła obojętne." — „Dobrze — 
nzieone prezydent — ale dzień 27 grudnia stano­
wi w tym wypadku datę krytyczną. Pod tą datą 
figuruje-w pańskim notatniku cyfra 4. Co ta 
cyfra oznacza?" — Landru wyjaśnia, że to był 
„znaczek mnemotechniczny", ale nie pamięta 
już jakie miał znaczenie. Potem dodaje oburzo­
nym tonem: „Za każdym razem kiedy widzicie 
iw notatniku jakąś cyfrę, mówicie, że zaszło 
morderstwo. Tu widnieje cyfra 4, a więc Lan­
dru popełnił cztery morderstwa. Pan pozwoli 
pani© prezydencie, że nazwę to bardzo dziwną, 
interpretacją".

Przegląd społeczny
Zakończenie strejku sełinls^zy. S tre jk  ro b o tn i­

k ó w  ka łu sk ich  został u koń czon y  w  d n iu  29 paź­
d z ie rn ika . T rw a ł on  7 tyg o d n i, a zosta ł zakończony 
p om yś ln ie  d la  ro b o tn ik ó w . W  czasie s tre jk u  n ie  
b y ło  a n i jednego łanustre ika  ze s tro n y  ro b o tn ik ó w . 
S a lin ia rze  ka łu scy  s tw ie rdza ją , iź  u trzym a n ie  soli­
darności przez ta k  d łu g i czas w a lk i w  czasach 
bardzo  tru d n ych , a p rzez .to i  zw yc ięs tw o , za­
w dzięcza ją  pom ocy Z w  ązków  zaw odow ych , k tó re  
ta k  m ate rya ln ie  ja k  i  m o ra ln ie  dodaw a ły  im  o tu ­
chy. ,
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Zakaz używania trucizn
Genewa. (PAT). K o n fe ien cya  p racy p rzy ję ła  75 

g łosam i p rzec iw  9 p ro je k t ko n w e n cy i, zakazu jący

u ż yw a n ia  b ie li o ło w io w e j w e w n ą trz  b u d y n k ó w  i
dopuszczający użyc ie  tego zw ią zku  chem icznego 
do fa b ry k a c y i fa rb  je d yn ie  w  ilo śc i 2 proc.

Grcźba streiku górniczego 
w Czechach

Praga. (PAT). Dzienniki wskazują na doniosłość 
sporu pomiędzy robotnikami górniczymi ą w.aści- 
cielami przedsiębioistw górniczych. Obecnie toczą 
się rokowania, zmierzają-e do uniknięcia sttejku 
i doprowadzenia do korzystnego rezu tatu Ogółem 
reprezentowanych jest 150 tys ęcy górników. Na 
dzisiejszej konferencyi dchwalonn dbźyć do usta- 

v lenia jednolitej umowy kolektywnej dia górników 
wszystkich rewirów węglowych republiki czeskiej. 
Aż do wypracowania tej nowej umowy pozostają 
nadal w mocy dotychczasowe umowy. Górnicy 
mają się zobowiązać do zwiększenia wydajności 
pracy. Następnie uchwalono nie dopuścić do zni­
żenia dotychczasowych płao górników. “Konferen­
eya w Pradze zwróciła się do gó nitów zog ęb'a 
morawsko osbawsidego. Jak dzienniki ogłaszają, 
postanowiono strejk, ogłoszony na dzień 21 bm., 
odwołać.
*•' -"i*----  1   i " z
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Teati Im. JnL Słowackiego
Niedziela popołudniu: „Dwie cnoty".

wieczór: „Ojciec".
Poniedziałek: „Ojciec".
Wtorek „Brzydki Ferrante1;.
Środa: „Salome" 1 Tragedya florencka".

T e a t i „B a g a te la "
Niedziela popoł.: Kobieta, która zabiła;

wieczorem: Dr. Stieglitz.*
Poniedziałek: Płomień.
Wtors-k: Płomień.
Środa: Płomień.

M ie js k i  te a tr ;  ope ra  i  o p e re tk a  
Niedziela popołudniu: „Faust", 

wieczór: „Noc w Wenecyi".
Operetka w Nowościach

Niedziela popołudniu: „Niech mnie dyabli wezmą".
wieczór: „Niech mnie dyabli wezmą'.1 

Poniedziałek: „Niech mnie dyabli wezmą*
Wtorek: „Niech mnie dyabli wezmą1*.
Wykłady Związku literatów w Domu artystów 

(plac św. Bucha)
Początek o godz. 8 wieczór. ! 

Niedziela 20 b. m.f“  art. dram. Marya Malicka: 
„Francuski poeta*wizyoner Jan Artur Rimbaud" 
w przekładach Tuwima i Iwaszkiewicza. (Godzi­
na recytacyi). Słowo wstępne J. Iwaszkiewicza. 

Wtorek 22 b. m.: red. Emil Haecker: „Ś. p. An- 
orzej Niemojcwski", cz, I I :  Niemo je w s ik i, ja­
ko polityk.

Środa 23 b. m.: prof. dr Jónef F b #h: „Z prze­
szłości teatralnego Krakowa".

K o lle g iu m  w y k ła d ó w  n a u k o w y c h  (R y n e k  g ł. 
U n ia  A — B . L .  39)

Wtorek: ks. prof. Fel. Hortyński: Z  naj,no-wszych 
teoryj filozoficznosprzynodniczych.

M ie js k ie  M u z e u m  P rz e m y s ło w e , Smoleńsk 9.
odczyty publiczne ilustrowane obrazami światlm* 

mi zapomocą epidiaskopu:
Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk. 
Wtorek, 22 bm.: Dr. Mie-czysław Jeżewski: O ru­

chu drgającym w przyrodzie. (Z doświadcze­
niami).

K u rs a  l i te r a c k ie  (ul. św. Anny 2)
Niedziela 20 b. m.: „Teatr Przyszłości". (Prelekcya 

dr L. Chwistka, recytacya sztuki Tytusa Ćzy. 
żewskiego w wykonaniu art. Bagateli p. M. Mali* 
ckiej i E. Solarskiego).

K abaret w  „Odrodzenia" (u l. S ław kow ska 30)
Zupełnie nowy program. Występ pierwszorzę­
dnych sił kabaretowych. — Początek o godzinie 

11 i pół wieczór.

N A D E S Ł A N E
Dr ROMAN GLASSNER

powrócił.

DrHERMAŃŚĆHWARZ
adwokat i obrońca w sprawach karnych 

ott&o zył kanceiaryą 
w Krakowie, ul. Zielona L  23, parter.
• * W i }?; '



W jakim stanie rząd sowiecki 
odsyła uchodźców polskich
Z  k o m u n ik a tu  m in is te rs tw a  s p ra w  z a g ra n i­

c z n yc h  d o w ia d u je m y  s ię  na  p o a s ta w ie  ra p o r ­
tó w  p o ls k ie j k o m is y i re p a try a e y jn e j o o k ro p n y c h  
s to s u n k a c h , w  ja k ic h  re p fa try a n c i o d b y w a ją  po ­
d ró ż  z R o s y i do  P o ls k i. P rz e w o d n ic z ą c y  k o m is y i 
p o ls k ie j p. K o rs a k  w  n o c ie  z 16 b. in . do  rz ą ­
d ó w  s o w ie c k ic h  R o s y i i  U k ra in y  p isze :

W o b e c  n a d ch o d zą cych  tfó  nas  ra p o r tó w  o  k r y ­
ty c z n y m  s ta n ie  tra n s p o r tó w , p rz e s y ła n y c h  do 
nas p rzez  w ła d z e  re p u b j ik i  s o w ie c k ie j, ko n fU n i-  
k u je m y , że n ie  u w a ż a ją c  na  nasz o k ó ln ik  a n i 
p js m o , w ła d z e  s o w ie c k ie  w  d a ls z y m  c ią g u  p rze ­
s y ła ją  t ra n s p o r ty ,  p rze k ra cz a ją c e  o m ó w io n ą  
ilo ść . P o n a d to  s ta n  ty c h  tra u s p o itó w  je s t o k ro ­
p n y . W ła d z e  s o w ie c k ie  p rz e s y ła ją  n a m  w  k a ż ­
d y m  tra n s p o rc ie  s e tk i cuoryc łt na cnoroby os tro  
zakaźne. I lo ś ć  ic h  od  p ew ne g o  czasu  w z ra s ta  o d  
200  d o  300  osób  o z ie n n  e. J e ń c y  są p rz e s y ła n i 
w  w a g o n a ch  m e o p a io n y c h . L u n z io m  nie daje się 
iywnośei w  czasie  d ro g i, ja k  to  s tw ie rd z a  sze­
re g  ze zna ń , p o c z y n io n y c h  w o b ec  d e le g a c y i p o l­
s k ie j.  R e p a try a n c i o trz y m u ją  w  czasie  ca łe j p o ­
d ró ż y , trw a ją c e j od  4  do  5  ty g o d n i,  c z te ry  do  
sześc iu  fu u to w  c n le b a , k iltca  łu tó w  c u k ru  o raz  
k a s z y . N ic  w ię c  d z iw n e g o , że w p ły w a  to  zabó j­
czo n a  re p a try a n tó w  i p o w o d u je  c h o ro b y  za ­
k a ź n e  i  ś m ie rć . L u d z ie  są to k  b a rd z o  w y n i­
szczen i, że p rz y  ż y c iu  u trz y m u je  ic h  je d y n ie  
n a p ię c ie  n e rw ó w . P rz y c h o d zą c  d o  B a ra n o w ic z , 
są w  s ta n ie  ta k ie g o  w y c z e rp a n ia , że n a s tę p u je  
n a ty c h m ia s t re a k c y a , p o w o d u ją c a  w n a jlic z n ie j­
szych wypaokzch śmieić. C a ły  te n  spósob  pos tę ­
p o w a n ia  z re p a try a n ta m i,  k ió r y  p rze c z y  n a je le -  
m e n ta m ie js z y in  zasadom  lu d z k o ś c i, je s t  bazli- 
tosnem znęcaniem się nad łusźmi. Je s t p o n a d to  
c ię ż k ie m  p o g w a łc e n ie m  ą r t .  30  u k ła d u  o  re p a - 
t r y a c y i,  k tó r y  z a p e w n ia  n a le ż y tą  pom oc s a n i­
ta rn ą  i  d os ta teczn e  ż y w ie n ie  w  d ro d z e  i a r ty ­
k u łu  31 tego U k ła d u , k tó re g o  p ie rw s z y  u s tę p  
b rz m i:  „ W  o k re s ie  c h 'o d u  p o d ró ż  o d b y w a  s ię  
w  w a g o n a ch  o p a lo n y c h , c h o ry c h  zaś i  s ia b y c h , 
n ie za le żn ie  o d  p o ry  r „ k u ,  w e d iu g  m o żn o śc i w  po­
c iągach  san  ta rn y c h * .  T ym cza se m  w ła d z e  s o w ie ­
ck ie  w y rz u c a ją  na  g ra n ic y  n a ra z  k i lk a  tra n s p o r­
tó w , ja k  to  m  a ło  m ie js c e  24  p a ź d z ie rn ik a  h . r .  
o ,g o d z . 17. W ła d z e  s o w ie c k ie  w  le d n y m  d n iu  
p r z y w io z ły  t r z y  t ra n s p o r ty  i  w y ła d o w a ły  je 
p rze d  w p u szcze n ie m  n a  s tro n ę  p o is s ą . R e z u lta t 
tego  b y ł  ta k i,  że 7 osób Z8*i0,zło. T u k i o k ru tn y  
sposób  p o s tę p o w a n ia  m u s i w y  w o ia ć  zg ro zę  i o b u ­
rz e n ie  w ś ró d  s z e ro k icn  w a rs tw  naszego  sp o łe ­
czeńs tw a . W o be c  p ow yższe g o  ja k  n a je n e rg ic z n ie j 
p ro le s lu ję  p rz e c iw k o  ta k im  p o g w a łc e n io m  e le ­
m e n ta rn y c h  p ra w  Judzsośc i i  a r ty k u łu  u k ła d u  
o r e p a t iy a c y i.  N ie  m ogę  s.ę  zg o d z ić  na  to , a b y  
za m ia s t re p a try a u tó w  n a d s y ia u o  n a m  tru p y , lu ­
dz i b e zu a d z ie jn .e  c h o ry c t i,  sze rzą cycn  e p iu em ie . 
D la te go  też  w  im ię  n a szych  o b y w a te li,  n ie  cucąc 
r e a g o w a ć  n a  to  p o s tę p o w a n ie  w  fo rm ie  z u p e ł­
nego  w s trz y m a n ia  ru c h u , z m u s z o n y  je s te m  do  
n a s lę n iją c y c h  k a te g o ry c z n y c h  z a rz ą d z e ń :

1. R u cn  tra n s p o r tó w  p rz e s y ła n y c h  m u s i b y ć  
n ie z w ło cz n ie  d o s to s o w a n y  uo  n a szych  w y m a g a ń .

2. R e p a try a c y a  p ro w a d z o n a  b y ć  m oże ty ik o  
d ro g ą  u k  a d o w ą . S tro n a  p o ls k a  p rz e ry w a  p rz y j­
m o w a n ie  ta k  zw a n eg o  s a tn o tio k u .

3. P ia n  na  m ie s ią c  l is io p a d  b. r .  n ie  b ęd z ie  
p rz y ję ty  p rze z  ae egacyę  p o ls k ą . T ra n s p o r ty  
za le g ie  za  w rz e s ie ń  i  p a ź d z ie rn ik  m o g ą  b y ć  
p rz y s y ła n e  z tem , że t r a n - p o r ty  te  b .d ą  n a d s y ­
ła n e  w  m y ś l a r ty k u łu  30 i 31 re p a try a c y i,  to  
;e s t , że p a try a n c i będą  w  U rodzę  o dpow ied i-uo  ż y ­
w ie n i, a  s ia b i i  c n o rz y  p rz y b ę d ą  w  poc iągach  
s a n ita rn y c h .

4. N a ra z ie  aż do  z u p e łn e j p o p ra w y  w a ru n ­
k ó w , a b y  p rzy b y .w a  ące d o  B a ra n o w .c z  tra n s ­
p o r ty  o g ra n ic z a ły  s ię  do  1C00 lu d z i n a  dobę , 
w  R ó w n e m  zaś ao  500  lu d z i na  dobę .

Jeden dzień w tygodniu 
wolny od pracy

Genowa. (P A T) M iędzynarodow a ko n fe re ncya  
p racy p rzy ję ła  45 g łosam i p rze c iw  18 lezo lucyę , 
wedle k tó t ej ro b o tn ik o m  w szys tk ich  k ra jó w  ma 
być p rzyzn a n y  jeden wolny dzień w tygodniu. Na
wczo. ajszem posiedzeniu  m iędzynarodow e j koDfe- 
re ncy i p racy  odczytano  te legram  od p rzy w ó d c y  
robo tn iczego  w  A m eryce  Gom >ersa, w k tó ry m  te n ­
że prosi ko n fe re ucyę  p ra cy , by zaję ła  się kw e s tyą  
b raku  pracy.

Pierwsze posiedzenie polsko-niemieckie 
23 b. m. w Genewie

Genewa. (PAT) Przewodniczący polsko-niemie­
ckich rokowań gospodarczych Calonder zawiado­
mił rządy polski i niemiecki, że pierwsze posiedze­
nie poisko niemieckie odbędzie się w Genewie dn. 
23 bm. o. godz. 41. przed południem.

Pclska zadawniona z Caiondera
Genewa. (PAT) Rząd polski przesłał do Calon- 

dera wyrazy zadowolenia z powodu mianowania

przew odn iczącym  ro ko w a ń  gospodarczych  po lsko - 
n iem iecK ich osobistości ta k  w y b itn e j i  ta k  kom pe­
ten tne j d la  spe łn ien ia  tego zadahia.

Wyjazd delegacyi niemieckiej do Genewy 
Hanower. (P A T ) N ie m ie cs i p e łnom ocn ik  d la  po l­

sko -n iem ieck ich  ro ko w a ń  S ch iffe r, sekre ta rze  s tanu  
G oeppert, L ew a ld , b. m in is te r R aum er i h r. Schu- 
le n b u rg  w y jeżdża ją  20 b iń. do G enew y.

Przeniesienie konferencyi 
pracy do Wiednia

Ssnawa. (P A T ). A u s try a e ld  d e le g a t p rz y  m ię ­
d z y n a ro d o w e j k o n fe re n c y i p ra c y  d r  L e d e re r 
z g ło s ił w  s e k re ta ry a c ie  L ig i  p ise m n e  za p ro szen ie  
p rz e s ie d le n ia  s ię  L ig i  do  W ie d n ia . P ism o  za- 
źnaoza, że rz ą d  a u s iry a c k i o dda  do  d /s p o z y c y i 
L ig i  w s z - lk ie  p o trz e b n e  p o m ieszcze n ia  i p o c z y n i 
w s z e lk ie  u ła tw ie n ia .

Możliwość przesilenia 
w Niemczech

Katow ice. (P A T ). T u te js z e  d z ie n n ik i n ie m ie c k ie  
don o szą  o  m o ż liw o ś c i p rz e s ile n ia  rz ą  iow ego  
w  N ie m cze ch  z p o w o d u  n ie p o w o d z e n ia  w  ro k o ­
w a n ia c h  o  k r e d y t  u  p rz e m y s ło w c ó w , k tó r z y  żą­
d a ją  w  z a m ia n  o d d a n ia  im  k o le i p a ń s tw o w y c h .

PciiDC Francyi dla głodnych w Rosyi
Paryż. (PAT). S e na t p rz y ją ł 270  g ło s a m i p rze ­

c iw  10 p ro je k t  u s ta w y , p rz y ję te j ju ż  p rze z  iz b ę  
a  d o tyczą ce j p rz y z n a n ie  k re d y tu  6 m t io n ó w  
f ra n k ó w  na pom oc d la  g ło d n y c h  w  R o s y i.

■ i
%

Po zamknięciu numeru
Wiec demonstracyjny

p rze c iw  N a cze ln iko w i państw a  u rządza ją  endecy 
i  k le ry k a li k rako w scy  uziś, w  n iedz ie lę  u godz. 4 
po p o łu d a iu  w sa li S trze le ck ie j. U la  naszych to ­
w a rzyszów  in teresu jącem  będzie p rzys łuchać s.ę 
tem u, co ci in try g a n c i ośm ie lą  się na w ie cu  p u ­
b lic z n y m  w ygadyw ać.

— ooo  —
Gdańszczanie wobec Polski

N a  o b je d z i^  w ydan ym  w  soboli; w ieczó r  na 
c ześć ' d zienn ikarzy  gdańskich , w yg ło s ił red. „D am  
Ż tg .“ dr M u eller prezes Syndykatu  dzienn ikarzy  
gdańskich, w  odpow ied zi n a  pow itan ie  prez. d ra  
Beaupre, bardzo szczere p rzem ów ien ie. w  którem  
ośw iadcz;,!, że N iem cy  gdańscy zach ow ali patryo* 
tyzm  n iem ieck i. N ie  powinno' to wsza-K d ziw ić . Po? 
laków , k tórzy  także rżod obcem i zaboram i p o tra fili 
go 'zachować. Jednakże zda ją  on i sobie sprawę, że 
m oże naw et w b rew  uczuciu a zgodn ie  z rozum em ; 
pow in n i dążyć do n a jśc iś le jsze j łączności z P o lsk  ł, 
n ie ty lk o  gospodarczej, lecz i ogólnosku lturalnoj. 
D zienn ikarze gdańscy, k tórych zm a m em  j®st. n.js 
daw ać k ierunek  op in ii, są in ieya to ram i i zw o lem  
n ikam i tęgo zb liżen ia .

P rzem ów ien ie  d ra  M uellera  uczyn iło  na wszysts 
kich zebranych w ie lk ie  w rażen ie  sw ą m ęską szeze* 
rością, za k tó rą  by ło  gorąco ok lask iw ane.

Przegląd gospodarczy
izba handlowa i przemysłowa w Krakowie pod­

ję ła  się zestaw ien ia  lis ty  fa b ry k , f irm  han d lo w ych , 
cen tra l, to w a rz y s tw  k ra jo w y c h  i zagran icznych  
z każdego d z ia łu , k tó .e b y  o dd a ły  swe przedsta­
w ic ie ls tw o  na Rzeczpospolitą , K ongresów kę lu b  też 
K resy  p rzem ys łow o  hand low em u zrzeszen iu  o fice ­
ró w  in w a lid ó w , rozpo i ządzającem u lu d ź m i facho­
w y m i i  zd a tn y m i do p racy. P ize d s ię b io is tw a  zain-i 
teresow ane mogą zgłaszać się p isem nie  do Iz b y  
do d n ia  10 g ru d n ia  1921.

N O W A  P L A C Ó W K A  F I N A N S O W A  W  K R A K O i  
W I E .  „P o lsk o  A m eryk ań sk i B ank  L u d ow y  S. A .“ 
w  K ra kow ie  (u l. D unajew sk iego 9). oraz Oddział 
w  W a rsza w ie  (p idc Napoleona 5 ) rozpoczą ł- już 
sw oje  czynności. B ank za jm u je sie parce lacyą  oraz 
finansu je  eksport drzew a, prócz tego p row adzi bies 
żący  irltereS bankow y. p rzv fm o ie  w k ładk i, za łatw ia  
transakeye g ie łd ow e  i w alu tow e. D yrek torem  Ceru 
tra li w  K ra k o w ie  iest p. d r R oger  Bataglia. a na 
stanow isko W iced yrek to ra  p rzychodzi p. S tefan  
W iśn iew sk i, dotychczasow y w sp ó łk ie row n ik  Kras

kow sk iego  O ddziału  Banku Zw iązku  Spółek zarobs 
kow ych  w Poznan iu . Do R ady Z aw iad ow cze i na< 
leża  PP.: Leon Bobiński, dr Tadeusz D wernicki, 
Jar. L io lósz, Szym on Dische. S tan isław  K ow a lczuk , 
dr P a w e ł Kożdoń. d r Zygm u nt hr. Lasocki, Jan 
O wiński. S tan isław  Sobczyk. Leon Szlapak. Ju lian 
Tolłoczko . P io tr  Z aw adow icz oraz dr S tan is ław  Zos 
poth.

Produkcya węgla na G. Siąsku
W arszawa. (P A T). „ K u ry e r  W a rsza w sk i" donosi: 

P rod u kcya  węg la  górnośląskiego w yn o s i obecnie 
w ed ług  s ta ty s ty k i u rżędu  w ęglow ego p rze c ię tn ie  
oko ło  100 tys ięcy  to n  dz ienn ie .

Drugi Targ poznański
Poznań. (P A T) S tosow n ie  do u c h w a ły  R aay m. 

u k o n s ty tu o w a ła  s ię  specyalna kom isya , m ająca się 
zająć organ izacyą  d u g ie g o  Ta rgu  poznańskiego na 
w iosnę  p zys/dego ro ku . D y ie k to re m  T a rgu  po­
znańskiego jes t nada l d r K rzyża n k ie w icz . B iu ro  
m ie jsk iego  u rzędu  T a rgu  poznańskiego  m ieści się 
obecnie  p rzy  p lacu  S ap ieżyńsk m  l. 10 a.

Potanienie bydła w Poznańskiem
Poznań. (P A T) Jak donoszą d z ie n n ik i, w  b ieżą­

cym  ty g o d n iu  spad ły  znaczn ie  ceny byd ła . Za cet- 
n a r ż y w e j w ag i ś w in i p iacono zam iast 18.000 —  
13.000, w o łu  zam iast 7000  —  600Ó, c ie lą t zam iast 
9 00 0 — 6000, ow iec  zam iast 8000 -  6000. Chleb 
sprzedaje się na ry n k u  po 40 m k  fu n t.

Kurs marki polskiej w Wiedniu
Wiedeń, 10. lis to p a d a . (P A T ). W  p ry w a tn y c h  

o b ro ta c h  w a lu ta m i u o to w a u o  d z is ia j m a rk ę  p o l­
s k ą  t '8 3 ,

Konferencya walutowa
Londyn. (PAT). „D a i ly  M a il*  donosi z N. J o rk u , 

że jes t p raw dopodobne, iż  be'.pośredn io  po k o n fe ­
re n c y i w a szyng tońsk ie j, o ile  będzie ona owocna, 
odbędzie się kon to reneya  w a lu tow a .

—  o o o  —
Telegramy giełdowe

Z u ry c h  19 bm. (P A T )  K ońcow e kursu dew iz. Bers 
lin  1*90 Jlolanclya 187, N ow y  Joru 331. Lon dyn  
21*24; P a ry ż  33‘35, M edyo lan  22*10. B ruksela  37*15. 
K openhaga 93*25. Sztokholm  12410. C tirystyan ia 
76*50, M ad ry t 73. Buenos A yres  170. P ra ga  5*50, 
Budapeszt 0*57. Zagrzeb  490. W arszaw a 0T6. W ie* 
den 0‘19, Austr. stem plow ane 0*12.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie zarzjdu związku roił. młodocianych

odbędzie s ę w  n  cdzie ię  20 "i m. Zebran ie  z od- 
ezy iem  od.,ędzie  się we ś.odę 23 bm. Na tem  ze­
b ra n iu  b ę ją  zaw iązane : k ó łk o  n a u k i oeklamacyi 
ł  k lu b  sp o rto w y . Uprasza się w szy s tk ic h  cz ło n kó w  
o p rzyb yc ie . Na zebran iu  będą re fe row ać  to w . 
p ro f. M ate jko  i  Gross.

• Z g ro m a d z e n ie  r o b o tn ik ó w  s to la rs k ic h  odbę­
dzie się w poniedziałek 21 b. m U p rasza  się 
członków o liczne przybycie. Sprawy ważne.

Zarząd.
W a ln e  z g ro m a d z e n ie  k ra k o w s k ie g o  o d d z ia ła  

U n  w e rs y te lu  L u d p w e g o  im .  A . M ic s -e w ic z a  od­
będzie się we wtorek 22 b. m. o gd.z. 8 wiecz. w 
lokalu Zwierzyniecka 14.

Z e b ra n ie  aseso rów  s ą d u  p rze m y s ło w e g o  połą* 
czone z odczytem (odroczone 17 bm.) odbędzie 
się w e czwartak, 24 bm., w . sali bibliotecznej 
Związku Stow. robotniczych, ul. Dunajewskiego 
5, I I I  p „  n a  które zaprasza Zarząd wszystkich a* 
sesorów, Pooaąóek punktualnie: o godz. 7 wieczo; 
rem .

B aczność H a n d lo w c y , U rz ę d n ic y  p r y w a tn i  i  
P r a k ty k a n c i  w s z e lk ic h  k ą fe g o ry j.  W poniedzia*
le k  21 listopada o godz. 7 wieczorem odbędzie 
śię w wielkiej sali Kahału, przy ulicy Krakowa 
ski ej 41, W ie c  pufclicznyjz porzędkiem dzień 5 
hym: 1) Zamach "na 8*godzaiany dzdeń roboczy, w 
handlu. 2) Nasze eko omiczne położenie. — Pira« 
cownicy handlowi jawcie się masowo.

Z w ią z e k  Z a w . P ra c . h a n d lo w y c h  w K ra k o w ie .
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i Ważna dla wszystkich na »m ę ! i
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Przyjmuje się zamówienia pojedyncze, jakie tylko w zakres krawiectwa męskiego ig 
i damskiego wchodzą, tak z materyałów własnych jak ł dostarczonych według naj- 0  
nowszych żumall zagranicznych. Wykonanie solidne i punktualne. Polecamy również ^  
gotową konfekcyę męską i damską w wielkim wyborze. K'»ce, płócienka, barchany, o  

flanele. zefiry, ręczniki płótno bieliźniane, prześcieradłowe.
Ceny o  10%ni*s*e. " IP I MBT*. U gi w  ratach. 0

Vra]owe Z a M y  t a f i t e i f e .  KraMw. Sp. i  ogr. afipaw., i l i t a  limmU 1 1. p. |
Ea3Ł;3333as0a00Ba000S0000E00B0300ffl000B00aE0i3a33Bai3i3raa®s5!ia

P a te n t  a u s try a c k l M n  I 7 M 4 .

Jedyny, najlepszy i najtańszy środek do czys»ez:nfa wszel­
kiego rodzaju maszyn, kotłów i L d.

G ą b ka  ta  s p o rz ą d z o n a  je s t z  c z y s te j b a w e łn y  I w c h ła n ia  z b ę d n y  t łu s z c z  
t  o liw ę ,  d a je  s ię  le k k o  o d c z y ś c ić  p rz e z  c o  n a d a je  s ię  s ta le  i  n a  d łu ż s z y  

p rz e c ią g  cza su  d o  u ż y tk u .
Kto raz ożywał gąbki do czyszczenia maszyn, nie używa więcej dotychczaso­
wych środków jaki wełny, szmat I innych mniej wartościowych, a o wiele dróż-

szych środków.
Cena za I sztukę małą Ibco Wiedeń Mkp. 20#— dużą Mkp. 30*-—. 

Zamówienia 1 zapytania skierować *należy do

Administr. Przeglądu Techniczno-Prze myślowego
Kraków, ulica Grodzka 13, Telefon A354.

Miejskie Muzeum przem im C?a A Baranieckiego i ^
w Krakowie, ui. Smoleńsk i. 9 “  ~

or?sfl«i!e praktykantów
z ukońezcną przvnH mniej 3 Hą klasi wyizia 
Iową rio następną ych warsztatów, pro^adzo 
nych we własnym zarządzie:

1)»warsztatu metalowego,
2 ) ,  s to la rs k ie g o ,
3) „ introligatorskiego.
Posiadający już pewna oraktvkę ma:ą oierw-

szeństwo. Reflektujący zechcą z da«z*tć się w Dy- 
rekcyi Muzeum od godz. 12-tej do 2-tslej

♦
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Mimo, że 
towary
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Już jest!
Lim anowskie

P r*ed w o jen n e
m I  W  % 0  u i y t s z e s t o p n i o w e

Zamówienia z dostawa do piwnicy —  u sku teczn ia  
R£l»RSZEKTaCYA B lO m iłcW  

TENG£YNSKEE£iO i LIMANOWSKIEGO
K r a ' t ó w ,  M o s t o w a  J 2 .  T e l ,  1 0 0 3 .

Większy brow ar tj M ałopoisce
przyjmie

piwowarów
Oferty z podaniem warunków do biura .Ruch*, Kraków, 

ulica Szczepańska 9, pod .Piwowar*.

wom>
znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkicb cenach.— 
Zegarek Mk 4030. 
na kamienie Mk 
4500, z uort. cyfer­
blatem Mk 5503. 
Stalowy damski 

ii  6000. Budzik Mk 3000. Har­
monie Mk 610(1 0000.16000. 
Pcamenty Mk 2500 Maszynki 
do włosów* Mk 2500 300Ó — 
Brzytwy Mk 800, 1030, 1200. 
Wysyłka za zaliczką pocztową 

Cennik ilustrowany za przy­
słaniem 30 Mk przekazem.

K u p u je  s re b ro  i z ło to .
v^» dKmd̂ ewdl itfl idftm dltontłtmó

P L U $ * 1N “  na jlepszy środek do tęp ien ia  p lu -
kiew,

Fabr
( .V 4r :o z - h  i4 niezawodny środek do tępię 

nia karakonów i szwabów 
jia łeca

i“

.2 <<CKRAKÓw3^

EU RrakiSw.Dfuga Jd. Kilko zdalnych stolarzy
siniii m m

poszukuje firma

i meb'owych 
przyjmie zaraz Fabryka Sto­
larska w Bieńczycach. Mieszka-

R c j j a .t  a «« nie ' wikt dla samotnych za-
! ? ' P e^ n!?ne- Zgłoszenia wraz zbielizny w Krakowie, ul. Krakowska L. 

Zgłoszenia tylko osobiście.

jReklama dźw ignią  handlu

podaniem warunków pisem­
nie wprost do Dyr-kcyi oraz 
wysokość żądanego wyna­
grodzenia. Bez tego nie zo­
staną uwzględnione. d i ®

Oddział w Warszawie, Plac Napoleona 5.
Nr. Telefonu:

w Krakowie 1 5 5 7 , 
w Warszawie 2 2 8 4 6 .

5877
Adres telegreficzzny;

Ludobank Kraków, 
Ludamerbank Warszawa.

załatwia wszelkie czynności bankowe, kupuje i sprzedaje efekty, 
waluty, dewizy i prżekazy zagraniczne,
PRZYJMUJE ZLECENIA GIEŁDOWE. 

ZAKŁADA SPÓŁKI PARCELACYJNE I  P A R C E L U J E  G R U N T A  
NA RACHUNEK WŁASNY L U B  W Ł A Ś C IC IE L A ,  wm

K e la k u u  tu c z e  ln y :  E n M  H a e e ie t
NnJUadem Ludowa* Su6łfct W ydawnicze* -W aw zód* w Krakowie.

R edaktoi o<ic*iwjw(lz1alnv: Marv«B Jastrzębski. 
C z c io n k a m i O ru-; s r a ł  L u d o w e j vt K ra k o w ie , D u n a je w s k ie g o  5 (to L  1310)


